
Wycieczka Polaków 
z zagranicy 

zwiedziła Śląsk

' KATOWICE (PAP). Do Ka­
towic przybyła 41-osobowa 
wycieczka Polonii Zagranicz­
nej, w skład której wchodzą 
Polacy zamieszkali we Fran­
cji, Belgii, Danii, Kanadzie, 
w Stanach Zjednoczonych i 
w Wielkiej Brytanii.

W czasie pobytu na Śląsku, 
uczestnicy wycieczki zwiedzi­
li huty: „Kościuszko" i Bato­
ry", Dom Górnika w Sosnow­
cu oraz Wojewódzki Dom Kul 
tury i wojewódzką wystawę 
racjonalizatorską w Katowi­
cach.

W Kaesongu osiągnięto porozumienie 
w sprawie porządku dziennego rokowań 

o zawieszenie broni w Korei

Z terenu 
całego województwa 
meldują:
W sprzęcie zbóż w pow. szczecineckim pośród spół­

dzielni produkcyjnych przoduje RZS „Przyszłość" 
w Warniłęgu. W spółdzielni tej ofiarnie pracuje 

ZMP-owska brygada traktorowa Kazimierza Andrusz­
kiewicza z POM-u Szczecinek, która 'wykonuje średnio 
140 do 150 proc, norrfiy. Do osiągnięcia podobnych wyni­
ków w socjalistycznym współzawodnictwie pracy w cza­
sie żniw wzywa pozostałe brygady traktorowe w całym 
powiecie.

Pośród Państwowych Gospodarstw Rolnych przo­
dują zespoły PGR Grzmiąca, Galowo, Białowąs, 
Stare Drawsko. W PGR Grzmiąca skoszono już 

305 ha żyta, a podorywek wykonano na 56 ha.
» * »

W spółdzielni produkcyjnej w Ostrowiu, gm. Łubo­
wo, skoszono już żyta 45 ha, a w Piasecznie, gm. 
Czaplinek 30 ha.

• * •

Małorolni chłopi Marszałek 1 Krupa z grom. Sikory 
gm. Czaplinek zakończyli koszenie żyta i przy­
stąpili do podorywek. Ogółem chłopi indywidual­

ni w ptw. szczecineckim mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych skosili już 1154 ha żyta.

* * »

W miasteczku Okohek (również w pow. szczecinec­
kim), w którym mieszka wielu rolników, żniwa 
rozpoczęto 17 bm. — melduje nasza korespondent- 

■ ka Genowefa Lis. — Sprawnie skoszono jęczmień i rze­
pak ozimy. Obecnie mimo trudności' atmosferycznych 
małorolni i średniorolni chłopi szybko i bez strat koszą 
żyto. Do rozpoczęcia omłotów przygotowują się starannie.

« * *

W pow. wałeckim mało i średniorolni chłopi szybko 
i sprawnie przeprowadzają „żytnie" żniwa. Do­
tychczas skosili żyta 612 i pól ha, a podorywek 

wykonali 120 ha. Zasieli poplony na 15 ha. Sprawnie 
przebiega pomoc sąsiedzka.

» * •

W pow. słupskim po zakończeniu żniw rzepaku 1 
jęczmienia ozimych chłopi indywidualni rozpoczę­
li koszenie żyta. Dotychczas zebrano żyta z oko­

ło 200 ha.

Załogi POM-u w Świdwinie 1 Tychowie starannie 
przygotowały sprzęt do akcji, toteż sprawnie prze­
biega kampania żniwna w spółdzielniach produk­

cyjnych i gospodarstwach indywidualnych powiatu bia- 
łogardzkiego. Spośród spółdzielni produkcyjnych przo­
dują w sprzęcie żyta: Bolkowo, która skosiła ponad 50 ha 
żyta, Łośnica, Biała Góra, Góry, Swiernica, Łubianka 
i inne, które ścięły już po 20 — 25 proc. żyta. Chłopi 
z gminy Rogowo i Brzezino wyróżniają się wśród go­
spodarstw indywidualnych^

legacji — gen. Nam Ir podkre 
ślał niejednokrotnie, że w to­
ku rokowań powinna być omó 
wioną sprawa wycofania wszy 
stkich obcych wojsk z Korei. 
Jednakże delegacja wojsk 
ONZ odmawiała stale omówię 
nia tej sprawy w toku obec­
nych rokowań.

W celu jak najszybszego 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu 1 spełnie­
nia w ten sposób nadziei 
miłujących pokój narodów 
całego świata, delegacja na­
sza złożyła w dniu 25 lipca 
projekt porządku dziennego, 
na który obie strony wyra­

ziły ostatecznie zgodę ! w 
ten sposób umożliwiła przy 
stąpienie do omówienia me­
ritum sprawy.
Obie strony zgodnie posta­

nowiły, że przy omawianiu 
punktu 5 porządku dziennego, 
opracują dla rządów zaintere­
sowanych z obu stron propo­
zycje, mające na celu zwoła­
nie, po upływip pewnego cza­
su od wprowadzenia w życie 
rozejmu, konferencji reprezen 
tantów na wyższym szczeblu 
dla omówienia sprawy stopnio 
wego wycofania wszystkich 
obcych wojsk z Korei.

Miliony złotych oszczędności 
przynosi gospodarce narodowej 

współzawodnictwo 
dla uczczenia Zlotu Berlińskiego

WARSZAWA (PAP). W toku realizacji zobowiązań, 
podjętych przea tysiące młodzieży dla uczczenia XII Świa­
towego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie, 
rosną nowe kadry przodowników pracy. Młodzież organizu 
je szkoły przodowników, w których zapoznaje się z naj­
lepszymi metodami pracy, co wpłynie na dalsze zwiększenie 
procentu wykonania norm.

Wysokie odznaczenie 
wybitnego pisarza 

radzieckiego
MOSKWA (PAP). Za wybit­

ne zasługi dla rozwoju ra­
dzieckiej literatury pięknej, w 
związku z 60-leciem urodzin 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło pisarza Bo­
rysa Ławrenlewa orderem

Państwo z myślą o nas 
my z myślą o Państwie

Chłopi woj. szczecińskiego 
o nowym systemie skupu zboża

Dekret jest dla chłopa korzystny

Potrzebne jest zboże nam, chłopom i naszemu Państwu.
Każdy to rozumie. Nam, abyśmy mieli na własne po 

trzeby, mogli rozwijać naszą gospodarkę. Państwu, aże­
by zabezpieczyć’w chleb miasto, gdzie buduje się coraz 
więcej fabryk, skąd coraz więcej maszyn i artykułów 
potrzebnych rolnikowi przychodzi na wieś. Zadowolony 
jestem z tegowiekretu o skupie. Już teraz, kiedy sprzą­
tam zboże, otrzymam dokładny plan, ile jestem zobowiąza 
ny sprzedać. Cena na zboże pozostaje bez zmian, nie tak 
jak przed wojną, kiedy po żniwach leciała w dół za szko 
dą dla niezamożnego chłopa. Korzyść z fcgo ciągnął spe­
kulant, który je wtedy skupował, aby je po tym sprze­
dać po drogiej cenie. Są przewidziane premie dla chłopa, 
który sprzeda Państwu zboże ponad plan. Są ulgi dla 
tych, którzy chcą rozwijać hodowlę. Jest dokładna zasa­
da wymiaru i nikt nie może się uchylać od obowiązku 
sprzedaży, nie może być żadnego kumoterstwa. A zda­
rzało się przecież w poprzednim skupie, że ten co miał 
dużo zboża deklarował mało. Widać jasno, że nowy dekret 
został ułożony z myślą o chłopie j z myślą o interesie na­
szego państwa ludowego.

JAN KUCZYŃSKI 
małorolny chłop z gr. Daleszewo 

pow. Gryfino
Tak Jest sprawiedliwie

Słuszny jest nowy sposób skupu zboża. Jest sprawie­
dliwie, że się uwzględnia klasę ziemi, że przy więk­

szym gospodarstwie wyznacza się większe ilości zboża na 
ha, bo przecież ludzi i chudoby jest często tyle samo, co 
w mniejszym gospodarstwie, a zbierze się zboża więcej, 
wije i więcej jest tbożą na sprzedaż. Słusznie, że chłop 
od razu będzie wiedział ile ma państwu sprzedać. Można 
sobie od razu ułożyć kierunek gospodarki, nastawić się 
również na hodowlę. Widać z tego dekretu, że Państwo 
chce dobra dla chłopa. Chce, żeby opłacała mu się produk 
cja roślinna, bo ceny zboża są stałe i rentowne. Chcp, 
żeby rozwijał jak najbardziej hodowlę, bo przewidziane 
są ulgi w obowiązku sprzedaży zboża. Chce, żeby zwięk­
szał wydajność z bo jeżeli sprzeda ponad plan, to 
otrzymuje jeszcze dodatkowo premie.

PIOTR BAZYLUK 
średniorolny chłop 

z gromady Gardno
Już zgóry będę znał plan i wykonam go 

z nadwyżką

Dobrze, że zostało wydane prawo obowiązujące dla 
wszystkich. W tamtym skupie tak nie było: ucz­

ciwy chłop, kochający swoją Ojczyznę po obliczeniu 
własnych potrzeb sprzedawał całą nadwyżkę państwu. 
A niektórzy nieuczciwi wykręcali się. Planu właściwie 
nie było, bo ciągle go zmieniali. A teraz wiem? za kilka 
dni otrzymam od sołtysa zaświadczenie czarno na białym, 
ile mam sprzedać z mojego gospodarstwa. Urodzaje są 
takie, że nigdy nie śniło mi się, że będę takie miał. 
Maszynami koszę żyto. Przy pomocy ośrodka wymłóeę 
zboże. Sprzedam tyle, ile mi wyznaczono i wiem, że jes­
tem w porządku. Zostaną mi napewno nadwyżki, które 
sprzedam również państwu. Dostanę jeszcze za to pre­
mię.

SZCZEPAN ŁAPECIŃSKI
z średniorolny chłop

z gromady Żelisławiee

Prezydent RP nadał 
wysokie odznaczenia państwowe 

zasłużonym bojownikom o pokój 
WARSZAWA (PAP). W 7 rooanieę Odrodzenia Polski 

Prezydent RP Bolesław Bierut nadał wlełu usłużonym bo­
jownikom ruchu obrońców pokoju wysokie odznaczenia pań 
stwowe.
Wyróżnieni Zostali aktyęd- 

ści, którzy wyt^ałą pracą or 
ganizatorską i wyjaśniającą 
przyczynili się podczas Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju do 
upowszechnienia 1 spopulary­
zowania wśród milionowych 
rzesz społeczeństwa wielkiego 
znaczenia apelu Światowej Ra 
dy Pokoju, żądającego zawar­
cia paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami, 
aktywiści, którzy mobilizowa­
li naród polski wokół naj­
szczytniejszych ideałów obro­
ny życia 1 godności człowieka.

Wśród setek odznaczonych 
znajduje się wielu księży, któ 
ray brali i biorą nadal czyn­
ny udział w walce o wciele­
nie w życie najpiękniejszej 
idei ludzkości — utrwalenia 
światowego pokoju.

Krzyżem Komandorskim Or 
deru Odrodzenia Polski odana 
czony został ksiądz prof. Jan 
Czuj, dziekan wydziału teolo­
gii katolickiej U. W., jeden z 
organizatorów 1 przewodniczą 
cy komisji intelektualistów ka 
tolickich przy Polskim Komi­
tecie Obrońców Pokoju oraz 
ks. płk Roman Szemraj — 
zasłużony bojownik o pokój, 
sekretarz komisji księży przy 
Zarządzie Głównym Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację.

Prezydent RP nadał Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski ks. Henrykowi Weryń- 
skiemu — wybitnemu aktywi 
ście ruchu obrońców pokoju 
w woj. krakowskim.

ZŁOTE KRZY2E ZASŁUGI 
za działalność w komitetach 
obrońców pokoju otrzymali

BKIEGO t MICHAŁ WAJDA 
pracownik PRN z woj. ko­

szalińskiego.
Ponadto kilkuset Innych za­

służonych bojowników o po­
kój odznaczonych zostało 
srebrnymi i brązowymi Krzy­
żami Zasługi.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi z Phe- 
nianu:

Dziesiąte posiedzenie w Kaesongu w sprawie rozejmu w 
Korei rozpoczęto się o godz. 13 czasu koreańskiego i zakoń 
czylo się o godz. 14 min. 10.

Na posiedzeniu tym osiągnięto porozumienie w sprawie 
porządku dziennego i przystąpiono do omawiania meritum 
sprawy.

Jedenaste posiedzenie wyznaczono na godzinę 10 w 
dniu 27 lipca.
Uzgodniony przez obie stro 

ny porządek dzienny jest na­
stępujący:
■g Zatwierdzenie porządku 

dziennego.

2 Ustalenie linii demarka- 
cyjnej między obu stro­

nami w celu ustanowienia 
strefy zdemilitaryzowanej, ja­
ko zasadniczy warunek zakoń 
czenia działań wojennych w 
Korei.
*> Konkretna zarządzenia, 

dotyczące wprowadzenia 
w życie przerwania ognia i ro 
zejmu, przy jednoczesnym o- 
kreślenlu składu, zakresu wła­
dzy 1 funkcji organu, mające­
go czuwaćlnad wykonaniem 
warunków przerwania ognia 
i rozejmu. »

4 Postanowienia dotyczące 
jeńców wojennych.

5 Zalecenia dla rządów kra 
jów zainteresowanych z 

obu stron.
Przez cały czas trwania ob­

rad przewodniczący naszej de

Nieustannie rośnie i potężnieje 
ogólnoświatowy ruch obrońców pokoju 
Wywiad z członkiem Światowej Rady Pokoju 
przewodniczącym CRZZ - Wiktorem Kłosiewiczem

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący CRZZ poseł Wik­
tor Kłosiewicz, członek Światowej Rady Pokoju, udzielił 
przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym omówił donio­
słe uchwały podjęte na posiedzeniu Biura Światowej Rady 
Pokoju w Helsinkach.

— Sesja w Helsinkach wy­
kazała — stwierdził Wiktor 
Kłosiewicz — że ogólnoświa­
towy ruch obrońców pokoju 
ogarnia swym zasięgiem co­
raz szersze masy ludzi o róż­
nych przekonaniach politycz­
nych i wierzeniach religij­
nych. Uczestnicy sesji przyta­
czali przykłady włączania się 
do aktywnej walki o pokój 
grup społecznych 1 organiza­
cji, które do niedawna nie zaj 
mowały czynnej postawy wo­
bec grożącego niebezpieczeń­
stwa wojny.

— W jaki tposób Biuro 
Światowej Rady Pokoju dą* 
iyó będzie do dalszego 
wzmacniania i rozszerzania 
ruchu obrońców pokoju?
— W warunkach wściekłe­

go wyścigu zbrojeń, niczym 
już dziś nie maskowanego or­
ganizowania faszystowskiej 
armii w Trizonii i remilitary 
zacji Japonii — Biuro Świato­
wej Rady Pokoju ze szczegól­
nym naciskiem, stwierdziło ko

mleczność wytężenia wszyst­
kich wysiłków w celu mobi­
lizowania jak ' najszerszych 
rzesz społeczeństwa całego 
świata do walki przeciwko 
zbrodni nowej wojny, Ko­
nieczne jest skupienie wszyst 
kich ludzi dobrej woli wokół 
żądania zawarcia paktu poko 
ju między pięcioma mocarst­
wami.

Podkreślano wyjątkową ak­
tualność tego żądania obecnie, 
gdy ONZ nie wypełnia swych 
podstawowych zadań. ONZ 
jest już dziś całkowicie na­
rzędziem agresywnej polityki 
Stanów Zjednoczonych. Zna­
ny powszechnie jest m. in. 
fakt, że rząd amerykański nie 
dopuścił do siedziby ONZ de­
legacji Światowej Rady Po­
koju, mimo, że wezwał ją prze 
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa.

Coraz więcej ludzi we wszy 
stkich krajach rozumie zna­
czenie paktu pokoju jako czyn 
nika stwarzającego realną 
możliwość utrwalenia pokoju. 
Na sesji w Helsinkach wezwa 
no wszystkie organizacje I 
ruchy masowe do poparcia ak 
cjl na rzecz zawaroia paktu 
pokoju.

Poparli już tę akcję, oprócz 
wielkich organizacji i ruchów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szybko wznoszą się w górę 
mury bloku 1°8 na budowie 
największego w stolicy osiedla 
robotniczego'*- Muranów.

Brygadr Ziarno wykonuje 
przeciętnie 510 proc normy, 
przekraczając o 300 proc, zo­
bowiązania zlotowe.

„Staramy się pracować jak 
najwydajniej — mówi przo­
downik pracy Ziarno. Dele­
gaci, którzy pojadą z War­
szawy na zlot do Berlina o- 
powiadać będą młodzieży z 
innych krajów, jak młodzież 
polska buduje swoją Ojczyz 
nę".
Ponad 2 miliony zł. wynosi 

wartość robowiązań młodzieży 
ffybrwża.

W Stoczni Gdańskiej w wy 
niku realizacji zobowiązań 14 
brygad młodzieżowych przy­
śpieszyło o cały miesiąc prące 
remontowe na statkach.

Delegacje 

zaprzyjaźnionych krajów 

opuszczają Warszawą 
WARSZAWA (PAP). W dniu 

26 bm. opuściły Warszawę do 
legacje rządowe Mongolskiej 
Republiki Ludowej i Albań. 
skiej Republiki Ludowej, któ. 
re uczestniczyły na zaprosze­
nie Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej w uroczystościach 
święta Odrodzenia Polski.

Na lotnisku delegacje żegna 
li członkowie Rządu Polskie­
go i przedstawiciele Wojska 
Polskiego.

Władze amerykańskie 
aresztują bezprawnie 

działaczy hmekralyczRych

NOWP JORK. PAP. — W 
Stanach Zjednoczonych mnożą 
się , bezprawne aresztowani* 
wśród działaczy postępowych.

W dniu 26 lipca policja are 
sztowała dalszych 11 działaczy 
Komunistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych w Nowym Jor.

AwlM i San Eraa-



Handlarze oszczerstw

Nieustannie rośnie i potężnieje 
ogólnoświatowy ruch obrońców pokoju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

masowych, jak ruch zawodo­
wy, organizacje kobiece 1 mło 
dzieźowe i inne, również przed 
stawiciele nauki, kultury i 
sztuki. Ostatnio odbyły się m. 
in. konferencje lekarzy fran­
cuskich oraz lekarzy włoskich, 
gdzie na szeregu przykładach 
udowodniono, że szaleńcze 
tempo zbrojeń związane jest 
ściśle ze zmniejszeniem wy­
datków przede wszystkim na 
służbę zdrowia, co powoduje 
zatrważający wzrost zacho­
rowań i śmiertelności wśród 
ludności krajów kapitallstycz 
nych, a zwłaszcza kolonial­
nych.

Wielu naukowców, pracow­
ników kultury 1 sztuki wyka­
zuje, że zbrojenia nie tylko 
hamują, ale uniemożliwiają 
upowszechnienie zdobyczy kul 
turalnych naszego wieku, że 
zbrojenia ograniczają rozwój 
nauki w krajach objętych sza 
leńczym wyścigiem zbrojeń.

Na posiedzeniu Biura przy­
taczano dziesiątki faktów, 
świadczących wymownie, te 
imperialiści czynią przygoto­
wania wojenne kosztem mas 
pracujących, obniżając nie­
ustannie stopę życiową naj­
szerszych warstw ludńośd. — 
Towarzyszy temu ogromny 
wzrost zysków wielkich, kapi­
talistycznych przedsiębiorstw

D. Zasławski
Podajemy w całości felieton D. Zaslawskiego, zamie­

szczony w „Prawdzie" dn. & li^ęa r, b.

Walk a w obronie pokoju
musi być wzmożona

W przededniu 
Święta Marynarki Wojennej

W przedsiębiorstwach i na 
budowach, w szkołach i in­
stytucjach Sewastopola orga­
nizuje się odczyty 1 referaty 
o bojowych i rewolucyjnych 
tradycjach Marynarki Wojen 
nej ZSRR. W ciągu ostatnie­
go miesiąca wygłoszono 353 
prelekcje na tematy: „ZSRR 
— wielkie mocarstwo mor­
skie", „Partia Lenina - Sta- 
llną — organizator i twórca 
marynarki wojennej", „Udziai 
radzieckich marynarzy w Wiel 
kiej Wojnie Narodowej" itd, 
jak również pogadanki o za­
daniach Towarzystwa Przyja­
ciół Marynarki. W dniu Świę­
ta Marynarki odbędą się w 
Sewastopolu zawody wioślar­
skie, pływackie i inne impre­
zy sportowe. 1"

W przedsiębiorstwach i koł­
chozach Estonii odbywają się 
odczyty i referaty o Marynar 
ce Wojennej ZSRR i czynach 
bojowych marynarzy radziec­
kich. Na redzie Tallina Or­
ganizowano z okazji Święta 
zawody . żaglowe o puchar 
WCSPS (Wszechzwiązkowe 
Centralnej Rady Zw. Zaw.) 
W zawodach bierze udział o- 
koło 300 najlepszych sportow 
ców radzieckich.

W Murmańsku, Kirowsku. 
Monczegorsku i innych mia­

stach obwodu murmańskiego 
odbywają się pokazy filmów 
o tematyce morskiej: „Admi­
rał Nachimow", „My z Kron­
sztadu", „Za tych, co na mo­
rzu" i in.

Górnicy Kawalec i Rucz 
wykonali już 

zadania produkcyjne 
trzech lat Planu 6-łetnrego 

KATOWICE (PAP). Liczbę 
bohaterskich górników, któ­
rzy wykonali już zadania pro 
dukcyjne trzech lat Planu 
6-Ietniego zwiększyli dwaj czo 
łowi górnicy kopalni rudy im. 
J. Marchlewskiego (dawniej 
„Orz ił B‘ały"). H. Kawalec i 
H. Rucz — oba’ awansowali 
za wysokie przekraczanie 
norm z ładowaczy na rębaczy 
przodowych.

Di oga 
ludobójców

Dla każdego, kto przysłu­
chiwał się przewodowi 
sądowemu w procesie b. 

generała SS. Jurgen Stroopa i 
kapitana SS, Konrada, było 
jasne, że oto dokonuje się akt 
sprawiedliwości, który wyro­
kiem swym obejmuje nie tyl­
ko tych dwóch oskarżonych. 
Przewód sądowy bowiem nie 
ograniczał się do wymienie­
nia wszystkich zbrodni Stro­
opa 1 Konrada, ale sięgnął głę 
bicj, do źródeł zbrodni — do 
ideologii, która te zbrodnie 
zrodziła.

Cóż to była ta hitlerowska 
Ideologia, z -której wyrośli os­
karżeni typu Stroopa. Była to 
ideologia nienawiści do naro­
dów, ideologia eksterminacji 
narodów, ideologia dzielenia 
narodów na „wyższe" i „niż­
sze". Innymi słowy była to 
ideologia nacjonalizmu, Ideolo 
gia służąca interesom kapita­
lizmu, broniąca Jego intere­
sów. Ludobójcze teorie „wyż­
szości rasowej" — miały być 
uzasadnieniem zaborczości i 
imeriaiistycznych podbojów.

Propagowana przez lata 
przez imperializm niemiecki 
„teoria" o niższości Słowian 
np. miała przecież na celu 
przygotowanie do napaści na 
Polskę, a następnie na Zwią­
zek Radziecki, do wyniszcze­
nia ludności tych krajów, do 
uczynienia z niej niewolni­
ków w służbie kapitalizmu.

Masowe mordowanie 
przez Stroopa ludności 
polskiej na terenie tzw. 

Wartegau (poznańskiego), lik­
widacja getta warszawskiego, 
morderstwa dokonane w Lota 
ryngii i Luxemburgu" — to 
krwawe rzemiosło będące wy­
cinkiem wielkiego programu 
zbrodni. Ludzkość ochrzciła 
zbrodniarzy typu Stroopa mla 
nem ludobójców i zażądała ka 
ry najwyższej — wyelimino­
wania ich ze społeczności.

Gdy zapad! wyrok skazują­
cy Stroopa i Konrada na ka­
rę śmierci, wiedzieliśmy wszy­
scy, że wyraża on naszą wolę. 
I to właśnie dlatego, że ko­
chamy ludzi, że walczymy o 
tch szczęście, że walczymy o 
ich bezpieczeństwo przed ta­
kimi-właśnie Stroopami. 
Mamy świadomość, że 

wielu kolegów Stroopa 
po fachu zbrodni, prze­

bywa na wolności. Np. taki 
generał GUDERIAN i inni 
zbrodniarze wojenni, nie tylko 
są na wolności, ale nawet or­
ganizują nową, hitlerowską 
armię podpalaczy świata. .

Wiemy również dobrze, że 
inni kompani Stroopa — ci w 
amerykańskich mundurach — 
zbierają odznaczenia za zbrod 
nie popełnione w Korei, któ­
rą przekształcają w jedno get­
to i w jedną Treblinkę. Ale 
walka, jaką prowedzi ludz­
kość przeciwko ludobójcom 
jest najświetsizą walką, która 
skończy si" zwycięstwem. A 
wyrok na Stroopa 1 innych 
jest ostrzeżeniem, przed dro­
gą ludobójców, która musi 
nieuchronnie doprowadzić do 
szubienicy.

Na drzwiach wielu amery 
kańskich wydawnictw 
znajduje się nlewidocz- 

na, niemniej jednak zupełnie 
realna, tabliczka z napisem: 
„Potrzebni renegaci. Pocho­
dzenie obojętne. Wynagrodze­
nie przyzwoite".

Przyczyną niewątpliwego po 
pytu na renegatów są trudno­
ści, na jakie napotyka propa­
ganda antyradziecka I propa­
ganda agresji. Trudności wy­
nikają z faktu, że ar a wda o 
Związku Radzieckie i ruchu 
na rzecz pokoju przenika po­
przez wszystkie amerykańskie 
kraty. Krucjata przeciwko ele­
mentom postępowym, demo­
kratycznym, a przede wszyst­
kim — przeciwko amerykań­
skim komunistom w USA — 
nie da.ie wyników, któfych do 
maga się wojująca reakcja. 
Potrzebni są „naoczni świadko 
wie", potrzebni są „znawcy", 
których zeznania mogłyby 
zwiększać prawdopodobień­
stwo fabrykowanych łgarstw 
antyradzieckich.

Dawniej judaszowym rzemio 
słom trudnili się rosyjscy biali 
emigranci. Ale wielu z nich 
wymarło. Inni — na skutek 
sędziwego wieku — do cna się 
wyczerpali. Jak spłowiały i 
zwietrzały strach na wróble 
sterczy w amerykańskim ogro­
dzie mityczny już nieomal Kie 
reński. A wróble bez obawy 
wy dziobu ją kłaki z jego adwo 
kackiego fraka. Na amerykań­
skim targowisku oszczerstw 
judasze starej kadencji stracili 
jakąkolwiek wartość. Niewarci 
są nawet jednego srebrnika.

Są w naturze prawicowi so­
cjaliści. Ogromnie chętnie o- 
fiarowują swe usługi w branży 
antyradzieckich i antykomuni­
stycznych łgarstw. Jest to to­
war tani i łatwy do nabycia. 
Ale z punktu widzenia amery 
kańskiej reakcji mają oni pe­
wien feler. Podobnie, jak w 
sztuce Ostrowskiego pewna 
kupcowa śmiertelnie bała się 
słów „straszak", i „metal", tak 
i obecnie liczni przedstawicie­
le amerykańskiej reakcji — 
przy tym właśnie ci najbar­
dziej wpływowi — trzęsą się 
ze strachu na sam dźwięk sło­
wa „socjalizm", nie starając 
się nawet upewnić . czy jest 
to prawdziwy socjalizm, czy 
też zaledwie Jules-Moch-lzm.' W celu uspokojenia amery

kańskich kupcowych, a* 
merykańskie czasopismo 

„Atlantic" (Nr 2) zamieściło 
nawet specjalny artykuł, po­
święcony prawicowym socjali­
stom. Czasopismo dowodzi w 
przekonywujący sposób, żepra 
wicowi socjaliści nie mają nic 
wspólnego ani z socjalizmem, 
ani z demokracją. „Nie należy 
brać na serio — twierdzi re­

dakcja — groźnej fasady mark 
sistowskiej" pewnych partii 
prawicowo -^socjalistycznych. 
Jest to przeCTeż jedynie fasa­
da, za którą kryje się najpraw 
dziwsza polityka . imperialisty­
czna.

Autor artykułu kolejno zaj­
muje się angielskimi labourzy- 
stami, francuskimi prawicowy 
mi socjalistami, włoskimi zwo 
lennikami Saragata, schuma- 
cherowcami. I zadaie pytanie: 
No i jacyż to socjaliści? Jeżeli 
niektórzy z nich używają je­
szcze socjalistycznych fraze­
sów, to przecież jest to jedynie 
czcza gadanina i nie ma się jej 
co obawiać. Żadnej polityki 
socjalistycznej nie prowadzą 
ani labourzyści, ani ich konty­
nentalni współwyznawcy. O 
prawicowych socjalistach — 
twierdzi '„Atlantic" — sądzić 
należy nie według ich słów, 
lecz według czynów A czyny 
te świadczą, że wszyscy oni 
świetnie podtrzymują amery­
kańską politykę.

Nie wiadomo, czy ameryfcańs 
cy reakcjoniści uwierzą swemu 
czasopismu. Ale autor artyku­
łu z góry przewiduje pytanie: 
W takim razie pocóż oni. ci 
prawicowi socjaliści, nadają 
sobie tę straszliwą nazwę, po­
cóż przerażają amerykańskie 
kupcowe „straszakiem"?

I czasopismo odpowiada: 
Straszak potrzebny jest w Eu­
ropie Zachodniej, bowiem słw 
wo „socjalizm" działa jak mag 
nes na robotników, na ludzi 
pracy, a prawicowi socjaliści 
boją się ostatecznie utracić 
wśród nich swoje wpływy. 
Dlatego też niechaj amerykań 
scy reakcjoniści nie lękają się, 
kiedy Schumacher, lub jakikol 
wiek inny prawicowy socja­
lista, w napadzie histeryczno- 
nacjonalistycznym wykrzykuje 
„socjalistyczne" słowa. Juda­
szowy proceder zdrady wyma­
ga takich tricków. .

Przy tym wszystkim jednak 
na giełdzie zaprzaństwa rene­
gaci, albo też jak ich nazywa­
ją „eks-komuniści", są w ce­
nie.

Niektórzy reakcyjni pub­
licyści amerykańscy spo 
glądają z zawiścią na 

judaszów. Czemu właściwie- 
tak się ich honoruje?

Niedawno niejaki Elmers 
Davies zadał to pytanie pub­
licznie, przez radio. Powie­
dział: „W niektórych kołach 
zwraca się na eks-komunistów 
więcej uwagi, niż na ludzi, któ 
rzy nigdy nie byli komunista­

mi". A stały komentator czaso 
pisma „Atlantic", Bernard Do 
Voto dał upust swemu rozgo­
ryczeniu w obszernym arty­
kule pt. „eks-komuniści". Do 
wodzi on w sposób dość prze­
konywujący, że zdrajcom nie 
można wierzyć, że zawsze bu­
dzić muszą podejrzenie.

Rzeczą typową dla obycza­
jów piśmiennictwa amerykań­
skiego jest fakt, że reakcyjny 
publicysta samej zdrady nie 
potępia. Nie widzi on nic nie­
moralnego w zawodzie juda­
sza. Nie żywi pogardy dla re­
negata. Judasz wydaje mu się 
podejrzany nie dla tego, że ja 
ko zdrajcę nie można go ob­
darzyć zaufaniem ani szacun­
kiem.

Nic podobnego!
Do Voto ostrzega amerykań­

skich reakcjonistów przeciw 
zdrajcom, aby wzbudzić wię­
cej zaufania do siebie, wyka­
zać posiadaczom i rozdawcom 
srebrników, że na nim -• sta­
rym, reakcyjnym publicyście— 
polegać można bardziej, niż 
na świeżo upieczonych renega 
tach. „Eks-komunista może 
nie wiadomo coiopowiadać o 
komunizmie — mówił Do Voto 
— częściowo może to nawet 
być pożyteczne, ale sam pozo­
stanie zawsze podejrzany".

— Nie żądam prześladowa­
nia osób, które niegdyś bliskie 
były komunizmowi — mówi 
Do Voto —- nie domagam .się 
ukarania/ich za błędy, ale od­
mawiam im zaufania. Zdra­
dzili komunizm, mogą 1 nas 
zdradzić.

Najwidoczniej Do Voto wyra 
ża nie tylko własr^^nyśli. W 
Stanach Zjednoczonych rośnie 
popyt na renegatów, ale jedno 
cześnie rośnie i nieufność do 
nich. Propaganda antyradziec­
ka poszukuje nowych środków 
i stara się stworzyć nowe, pew 
niejsze kadry. Czasopismo 
„Collier" (28 kwietnia) nazwa 
ło utworzenie specjalnego „In­
stytutu Rosyjskiego" przy Uni 
wersytecie Kolumbijskim — 
z funduszu Rockefelera — do­
niosłym wydarzeniem „kultu­
ralnym". Na zdjęciu widzimy 
tę „szkółkę" amerykańskich o- 
szczerców, szpiegów i dywer- 
santów. Młodych ludzi ćwiczy 
się w antyradzieckiej sprawno 
ści, jak psów w szkole tresu­
ry, „Profesorowie" — ignoran 
ci wykładają świadomo bred­
nie młodocianym słuchaczom, 
wybranym drogą ścisłej selek 
cji spośród adeptów, odznacza 
jących sję największą tępotą 
umysłową 1 najmniejszą schlu 
dnością moralną. Urobione w 
takim stylu amerykańskie 
„zuchy" mają zastąpić skra- 
chowan^ch „Smierdiakowtów" 
(Jeden z bohaterów powieści 
Gogola „Martwe dusze" — 
przyp. Red.), produkujących się 
przez radio i na łamach pragy.

Artykuł wstępny „Prawdy"
MOSKWA PAP. Czwartkowa „Prawda" poświęca arty­

kuł wstępny uchwałom sesji Biura Światowej Rady Poko­
ju, która odbyła się niedawno w Helsinkach.

Obrońcy pokoju — plsze 
„Prawda" — widzą, że koła 
rządzące krajów agresywnego 
bloku atlantyckiego śpieszą 
się z realizacją swych awan­
turniczych planów.

Biuro Światowej Rady Po­
koju na niedawnej sesji w 
Helsinkach podkreśliło, że w 
ciągu ostatnich miesięcy sy­
tuacja międzynarodowa znacz 
nie się skomplikowała i że w 
związku z tym walka o pokój 
winna być wzmożona.

Anglo - amerykański blok 
mocarstw imperialistycznych 
przeszedł do polityki jawnego 
przygotowywania nowej wojny 
światowej, do aktów bezpo­

średniej agresji przeciwko 
miłującym pokój narodom. 
Interwencja imperialistów a- 
merykańskich w Korei trwa. 
Wrogowie pokoju wzmagają 
swe knowania również w in­
nych częściach Azji i Europy. 
Remilitaryzacja Niemiec i Ja­
ponii realizowana jest coraz 
intensywniej wbrew woli na­
rodów tych krajów i wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów.

W Niemczech Zachodnich i 
w Japonii montuje się regu­
larne armie, odbudowuje się 
marynarkę wojenną 1 lotnic­
two.

Wzrastające niebezpieczeń­
stwo wojny — plsze dalej 
„Prawda" — nakłada na wszy 
stkie miłujące pokój narody 
kategoryczny obowiązek dal­
szego rozszerzenia walki o po 
kój.

Tylko jak największe zao­
strzenie czujności narodów 
wobec knowań podżegaczy wo 
jennych, wciągnięcie do wal­
ki o pokój najszerszych mas 
ludowych, podniesienie aktyw 
ności i stopnia zorganizowa­
nia obrońców pokoju udarem 
ni plany podżegaczy wojen­
nych. Idea zdecydowanej wal 
ki w obronie pokoju coraz głę 
blej przenika do świadomości 
mas ludowych wszystkich kra 
jów. Wzrasta aktywność bo­

jowników o pokój, krzepnie 
jedność ich szeregów.

Walka o zawarcie paktu po 
koju między pięcioma wielki 
ml mocarstwami stwierdza 
„Prawda" — znajduje się w 
centrum uwagi wszystkich o- 
brońców pokoju. Kampania 
zbierania podpisów pod Ape­
lem 'Światowej Rady Pokoju 
o zawarcie paktu pokoju roz­
winęła się już w 58 krajach. 
Setki milionów ludzi pragną­
cych pokoju położyło Już pod 
pisy pod żądaniem zawarcia 
paktu pokoju.

W Chińskiej Republice Lu­
dowej apel podpisało przeszło 
343 miliony osób, czyli 72 pto 
cent całej ludności Chin. W 
Polsce, Czechosłowacji, W Buł 
garii, na Węgrzech, w Rumu­
nii i Albanii za paktem poko­
ju opowiedziała się cała doro­
sła ludność.

Ruch na rzecz paktu poko­
ju stale wzrasta również we 
wAystkich krajach kapitali­
stycznych.

Walka w obronie pokoju — 
pisze w zakończeniu „Praw­
da" — jest sprawą, w której 
jak najżywiej zainteresowana 
jest cała postępowa IudzkośA 
Pomimo knowań j machinacji 
podżegaczy wojennych i ich 
agentów, front obrońców po­
koju bedzJe się rozwijał i 
wzmacniał. Potężna armia ob­
rońców pokoju wykona swe 
szlachetne, historyczne zada­
nie. Utrzyma ona i utrwali po 
kój i przyjaźń między naro­
dami

Walka przeciwko groźbie wolny 
na]aktualnie|szym zadaniem 

transportowców całego świata
WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu toczyły się obrady komi­

tetu administracyjnego Międzynarodowego Zrzeszenia Związ 
ków Zawodowych Pracowników Transportu Lądowego 1 
Powietrznego z udziałem przedstawicieli 27 krajów. Po za­
kończeniu obrad uchwalono jednogłośnie 2 rezolucje, do­
tyczące najaktualniejszych zagadnień chwili obecnej.

W rezolucji, dotyczącej u- 
dzlalu i zadań w walce o po­
kój, Komitet wzywa związki 
zawodowe pracowników tran 
sportu, aby natychmiast przy­
stąpiły do realizacji następu­
jących zadań:

rozAvijanie i umacnianie or 
ęanizacyjnych form walki o 
nnkój. wzmożenie walki prze­
ciw kłamstwom i oszczer- 
"wom. rzucanym na Związek 

/Ra/ziecki i kraje demokracji 
t "vei, o’-->zvwanle nocarcio 
w* ,'stklrn bojownikom o po- 
!vój '

^jąc.^an e iednośc' dzia­
łań. m. ~j walce u pokój i o ży­

wotne interesy wszystkich pra 
cujących niezależnie od ich 
przynależności związkowej, 
poglądów politycznych, wyz­
nania, narodowości, prasy itp.

Komitet wysuwa szereg kon 
kretnych żądań w sprawie po­
lepszenia warunków życio­
wych i warunków pracy ro­
botników transportu w kra­
jach kapitalistycznych, do 
nieustannego demaskowania 
rozbljaczy ruchu robotnicze­
go i łamistrajków oraz do u- 
nacnlanła więzów ze związ­
kami zawodowymi transpor­
towców w krajach kapitali­
stycznych,

zbrojeniowych. Wiele złota za 
grabili monopoliści w wyniku 
wojny w Korei. Rok tej woj­
ny wykazał jednocześnie, że 
konfliktów m ę^z narodowych 
nie można rozwiązać przy po­
mocy siły. Biuro Światowej 
Rady Pokoju, podkreślając, że 
wszelkie konflikty można roz 
wiązać drogą pokojową, w 
podjętej w Helsinkach uchwa 
le, witając rokowani* w Kae- 
song, postanowiło poprzeć wy 
s'łki zmierzające do zawarcia 
zawieszenia broni w Korei.

— Jakie mają byó zadania 
konferencji gospodarczej w 
Moskwie ?

/ — Zwołanie konferencji go­
spodarczej w Moskwie jest 
realizacją uchwał podjętych 
przez światową Radą Pokoju 
w Berlinie i na sesji Biura W 
Kopenhadze. Zwołanie takiej 
właśnie konferencji ma na ce­
lu udowodnienie szkodliwego 
wpływu obecnych zbrojeń i 
przygotowań wojennych kra­
jów imperialistycznych na ży­
cie gospodarcze tych właśnie 
krajów, ma na celu udowod­
nienie, jak bardzo hamują te 
zbrojenia ogromne możliwości 
wykorzystania środków, jaki­
mi Już dziś dysponuje ludz­
kość dla wzrostu dobrobytu i 
poz.iomu życia kulturalnego 
każdego człowieka w każdym 
kraju. Niewątpliwie konferen­
cja taka, która skupi pracow­

ników różnych dziedzin życia 
gospodarczego zarówno z kra­
jów obozu pokoju j postępu, 
jak 1 z krajów kapitalistycz­
nych, będzie miała ogromne 
znaczenie 1 ujawni najszersze! 
opinii publicznej konieczność 
nawiązania ożywionej, między 
narodowej współpracy gospo­
darczej między wszystkimi 
narodami.

— Jak naród fiński przy 
jął uchwały Biura Światot 
wej Rady Pokoju?
— Ze wszystkich zakątków 

Finlandii napływały na sesję 
Biura niezliczone telegramy, 
serdecznie witające uczestni­
ków obrad. Wciąż przybywa­
ły delegacje reprezentujące 
różne warstwy społeczeństwa 
fińskiego, aby wyrazić swą 
pełną solidarność z ruchem 
obrońców pokoju. Na wiecu, 
który odbył się po zakończe­
niu obrad, wielotysięczne rze­
sze ludności niezwykle gorąco 
przyjmowały czołowych bo­
jowników o pokój, a przede 
wszystkim prof. Jollot-Curie 1 
Ilię Erenburga.

Nie ulega wątpliwości, że 
sesja w Helsinkach wpłynie 
na dalszy wzrost sal znaczę 
nia ruchu obrońców pokolu 
na całym śwleoie, że będz e 
nowym krokiem naprzód no 
drodze zwycięskiej walki o ra 
chowanie pokoju na śvd c‘r 
— kończy przewodnicz”^ 
CRZZ. cr.cnek Swhtowej ra­
dy Pokoju Wiktor Kłosiewlcz.



I
ADOSNE są 
barwy przybi­
tej na drzwiach 
kuźni mapy 
rozwoju Pol­
ski w Planie 

Sześcioletnim.
Czerwone, zie­
lone i złote Na 
mapie — sym

bole. Na prawdę — dymią ko­
miny fabryczne, pochylają się 
w nieustannych .pokłonach pra 
cy ramiona portowych dźwi­
gów, rosną wzwyż mury, wycią 
gają w rzędy złożone w sztygi 
ciężkie ziarnem snopy.

Jest lipcowy wieczór. Za do 
matni wioski faluje rozgrzane 
dziennym upałem morze kło­
sów. Przed kuźnią — gromad­
ka ludzi. Ten skończył koszenie 
zielonki, inny pojenie koni, 
ktoś tam jeszcze przed chwilą 
majstrował koło wozu, bo ju­
tro wybiera się do lasu. Z dy­
mem papierosów snuje się oz 
inowa. Mówi się o żniwach, o 
opóźniającym się przydział 
maszyn, na które wniosek 
stawiono jeszcze w marcu; o 
remortcie wozów, o ludziach.

Tyburski, Ociepa, Białkow­
ski, Kaczmarek — tłumaczyli 
ludziom znaczenie tej mapy na 
kuźni. Tyburski, któremu wy- 
padło subskrybowaóJllO zl—za 
deklarował 400 zł. Ksiądz Ger 
schberg łamaną polszczyzną 
autochtona mówił, że zamiast 
pożyczać od Ameryki, na co 
ona chętnie by przystała i 
sprzedawać się jej — lepiej po 
życzmy sobie sami na nasze po 
trzeby. Byli i tacy, których 
trzeba było przekonywać. By­
li tacy zapewne nic tylko w 
tej wiosce. Wszyscy przekonu­
jemy się ustawicznie i coraz 
głębiej.

Na 180 gospodarzy 30 jest 
zrzeszonych w Rolniczym Ze­
spole Spółdzielczym. Nazwali 
go „Pełny kłos”. Dumna to na 
zwa najmłodszej w naszym wo 
jewództwie spółdzielni' produk 
cyjnej. Dumna i gospodarska. 
Przechodząc wśród pól, widzę, 
że i wróżebna. Kłosy są pełne. 
„Pełny kłosf rozwija się wraz 
z dojrzewającymi plonami. 
'Siew Pokoju, marzec — to da 
ta narodzin spółdzielni. W cią 
gu czterech miesięcy iłiele 
zmieniło się i ciągle zmienia w 
Jesionowio. Tak wiele, że trud 
no z kłębka wydarzeń odwi­
nąć tę nić doniosłych prze­
mian, sięgającąc daleko w,prze 
szłość, w lata, a może i d^rej 
jeszcze...

„WIOSNOWE" DNI
•Jedziemy po wodę do stawu. 

Zygmunt. Kowalczyk, przodow 
nik pracy i brygadzista spół­
dzielni, raz po raz odwracając 
^ię od wolno człapiących koni, 
opowiada mi o powstaniu zespo 
łu. Kowalczyk zapala się, ma 
bojowy stosunek do tej spra­
wy Widać, że to już jego oso 
bista sprawa. Wie, że spółdzicl 
nia rodziła sic w walce prze­
ciwieństw bo to z jednej stro­
ny istniejący/od jesieni ubie­
głego roku zespół uprawowy 
rozpad! się, kompromitując nie 
róbstwem i niedbalstwem 
swych członków system Współ 
nego gospodarowania, z dru­
giej strony — nie obco powia 
towi wypaczenia w czasie sku­
pu...

Ciężko było na początku. Każ 
dy z bardziej uświadomionych 
brał jedną ulicę...

— „I chodziliśmy no do­
mach. Zachodzę raz do Micnal

Walerian Laclmitt
szczaków, żeby wyszli do gno­
ju. A Michalska powiada mi, 
że dzieci poszły robie na Tram 
pę. Tak? Tośtą się zapisali — 
powiadam — do spółdzielni, a 
robić w niej nie chcecie? Chce 
ta, żeby było' jak z Klamrow- 
skim, co? To niby kto ma za 
was robić? Jak waszych nie pia 
to wy musicie iść za nich. Za

wstydziła się Michalska, a mo 
że trochę i głos podniosłem, 
ale idzie. Cały dzień gnój roz 
trząsała. Na drugi dzień od Mi 
ćhalskich przyszli wszyscy, 
więc ja do niej: — Widziałem, 
że wam wczoraj było ciężko, 
niech dziś młodzi gnój trzęsą, 
a wy odgarniajta sieczkę spod 
maszyny”.

Dzwoniąc wiadrami o brzeg 
beczki, gwarzymy o ludziach 
Jesionowa. Trzon gromady — 
spółdzielnia — słaby jeszcze. 
Dopiero kształtuje się w og­
niu prób i doświadczeń. Praca 
nie^ wygładziła jeszcze zadzio 
rów, nie zasklepiła pęknięć. 
Kowalczyk, Kaczmarek, Do­
browolski. Kuśmirek. czy So­
beccy — to wszystko jeszcze 
mało. Trzon ten skupia i no­
wą myśl gospodarską umacnia 
— więź rodzinna. Trzy rodzi­
ny stanowią ośrodek, w któ­
rym wykiełkowało nowe i te­
raz nie bez trudu pcha się ku 
słońcu ostatecznego zwycię­
stwa.

ŁAN PRZEROŚNIE 
IjĄKOLE

W życiu jak da polu — chwa 
sty starają się odebrać owo- 
-onośnej roślinie powietrze i so 
ki życiowo, sjońce i fiepłó. To 
Rłaszczak wzffłeci spór o la­
ko; to Prawucki zabiera ko­
nie ze spółdzielcze! staini, da 
iąc tym zły przykład ińnym; 
to Diakotcąki nie wychodzi do 
roboty, choć był pierwszym 
nrzy zakładaniu spółdzielni: to 
Dolak skusi Staniaszka. żeby 
zamiast na wspólnym praco­
wał u niego, szwagra. Nie 
brak i takich, co szepczą, że 
no żniwach tylko patrzeć jak 
się spółdzielnia rozleci...

— „Nie rozleci się” — pew­
nie stwierdza jej przewodni­
czący. Edward Kaczmarek. — 
„Może ton i ów pójdzie sobie. 
Plewy zawsze oddziela się od 
ziarna. Ot, co większość prze 
kona” — knń-zy, wsk«zn?ąo na 
pola. Jak okiem sięgnąć, aż po

leszkowski las na horyzoncie, 
ciągnie się ponad 350 ha orn?j 
ziemi spółdzielni.

— „Szkoda, żeście nie widzie 
li, jak walczyliśmy o termino­
wy siew. Późno niż hyro. trze 
ba było spieszyć s:ę. Pierwszą 
brygadę traktorzystów przysła 
li nam nie najlepszą: ,same nie 
wprawne jeszcze młodziki. Cią

gle im się to maszyryr psuły, 
to grzęzły. Potem ich zmienili. 
Te drugie to były morowe chło 
paki! Wieś dygotała od war­
kotu „Zetorów”. Dzień i noc 
szła orka, a nasi siali i siali. 
I skończyliśmy na dwa dni 
przed terminem. Dla wielu by 
ła to dobra szkoła. A z trak­
torzystami tak zżyliśmy się”— 
dodaje po chwili — „że teraz 
w umowie" z POM-em specjal­
nie prosiliśmy, żeby nam na 
żniwa przysłali tę samą bryga 
dę”.

Ton tych słów mówi, że to 
więcej niż tylko zżycie się. To 
raczej sojusz robotniczo-chłop­
ski, jedna z najintensywniej­
szych barw tej mapy na kuź 
ni.

TAM GDZIE NA MAPIE 
SNOP

»
Pełne kłosy kołyszą się na po 

lach, zdają się wypatrywać 
traktorów, snopowiązałek, lu­
dzi, wozów. Obliczamy, że da 
dzą około 1.400 wozów zbio­
rów. A potem przyjdzie pora 
na ziemniaki, buraki. Dniówka 
obrachunkowa będzie niezła, 
jak na początek. Kaczmarek 
dwoi się i troi. Dysponuje ro­
botę dla brygad, do niego przy 
chodzą z każdym drobiazgiem: 
— a gdzie kosa? a to znów:— 
gdzie orczyki? — jest w gmi­
nie i w powiecie, w banku i 
księgowości spółdzielni, przeko 
nywuje chwiejnych, udziela 
porad gospodarzom indywidual 
nym, myślj o remoncie budyn­
ków, walczy o kredyty na za­
liczki dla pracujących, niecier 
pliwi się, kiedy nadejdą pie­
niądze na krowy, na świnie — 
bo trzeba oborę i chlewnię za­
łożyć. Cały dzień — pełne ręce 
roboty.

^ona Kaczmarka, młoda ko­
bieta o cygańskiej urodzie, 
gniewa sij czasem na prące, że 
zabiera jej męża. Ale krótki to 
gniew. Zwyciężą go i»;-vooh i 
w odpowiedzi mężowi na jego

zaaferowanie sprawami spół­
dzielni Maria, tuli do policzka 
okrągłą buzię swego pupila, 
najmłodszego z trójki — Ry­
sia.

— „Samej pszenicy jest 100 
ha. Przeciętnie, żeby tylko naj 
mniej liczyć, po 15 kwintali z 
ha (będzie sypać więcej — z 
pewnością!) — zbierzemy 15 
dziesięciotcnoAych wagonów 
kolejowych”. *

Jesionowo to ledwie punkt 
na wielkiej mapie naszych pla 
nów. Mały, pospolity punkt. 
Gdzie mu tam jeszcze do ta­
kiej Kani. Tymiema, czy Wa- 
rzynicy. Ą'e Włodzimierz Iljicz 
uczył, że nie wolno lekceważyć 
rzeczy małych, bo z nich rodzą 
się wielkie. Jesionowo również 
wplata swe kłosy w snop- 
symbol na mapie-planie roz­
woju sił Polski.

NA CHŁOPSKIEJ DRODZE

Poważne miejsce w tym wkła 
dżie Jesionowa do wspólnego 
gumna ma stukilkudziesięciu 
gospodarzy indywidualnych. 
Niejeden garnio się do spół­
dzielni, widząc w niej natural 
ne dla siebie oparcie, uznając 
jej wyższość organizacyjną. 
Rogoziński szuka tu poparcia
— i znajduje je — dla swej 
sprawy z Dolakieni o łąkę. 
Tyburski zachodzi tu z odległe 
go przysiółka Wileminowa, by 
pogadać, o przyszłości Jesiono 
wa. A jest o czym mówić.

Odkłada się czytaną „Gro­
madę” czy „Chłopską Drogę” 
i wybiega na drogę w Jutro. 
Tyburski zdejmuje druciane o- 
kulary i mówi. Jesionowo do 
piero budzi się z uśpienia. Odle 
głe od powiatowego miasta, z 
niedogodną komunikacją nawet 
z gminą, jakoś tak z boku, na 
skraju powiatu* leżące — jest 
trochę zapomniane. Rzadko je 
ktoś odwiedza, a przydałoby 
się częściej.

Pierwsi osadnicy przybyli tu 
w 1945 roku całą gromadą. 
Przyprowadził ich sierżant 
Wojska Polskiego. Pochodził z 
ich stron Była to wędrówka 
jak do ziemi obiecanej. „Zapro 
wadzę was na dobrą ziemię”
— powiada. — Tak przyjecha­
li w pyrzyckie. Potem przvcht> 
dzili inni. Obszarniczy mają­
tek niemiecki, ledwie ucichły 
działa, zaludnił się osadnika­
mi spod Gostynina, Turka, 
Ostrowca. Przybywała prze­
ważnie biedota Wiejska. Wry­
ła się pazurami w czekającą 
na nią ziemię, zaczęła się do 
rabiać. Pojawiły się świnki, ku 
piło się konika, potem dokupi­
ło drugiego, krówka ocieliła się
— i tak powoli, uparcie, pra­
cowicie, po chłopsku — docho 
dzi się dziś do traktorów.

Dwa razy dziennie przycho­
dzący z Pyrzyc ambulans pocz 
towy to — *'ócz telefonu — 
jedyne połączenib pasażerskie 
Jesionowa ze światem. Dru­
ga sprawa — to woda. Kredy 
ty zawnioskowane przez spół­
dzielnię na uruchomienie nie 
czynnych wodociągów są już 
podobno w drodze. Myśli się o 
radioodbiorniku, o remoncie 
pięknej świetlicy gromadzkiej, 
o przeniesieniu do niej bliblio 
teki. Punkt biblioteczny w szko 
le jak dotąd nikłą przejawia 
działalność.- Biblioteka Powia­
towa w Pyrzycach nie ma spra 
wozdań z Jesionowa już z gó 
ra od roku. A przecież Pelasia 
Sobecka klinuje w Gminnej 
Spółdzielni ZS^h „Nowele” Ko 
n-pnickiej. U Dąbrowskiego

Odrodzona Morsko ols kia
Kasza duma •

i rękojmia pokojowego budownictwa

na stole, wśród talerzy po 
kwaśnym mleku, leży — widać 
czytany przy obiedzie — ostat 
ni numer „Literatury radziec­
kiej”.

— Tak, tak” — trzaskając 
blaszanym futerałem okularów, 
kończy Tyburski. — „Sennie 
tu jeszcze u nas. Najtrudniej 
ludzi poruszyć. Nie darmo 
wieś nosi nazwę od jesionu — 
twarde to drzewo...” — a po 
chwili namyślu dodaje — „ale 
i szlachetne...”

KORZENIE SIĘGAJĄ 
GŁĘBOKO

Nie wiedzą w Jesionowie, że 
ich historia sięga daleko w 
głąb czasów. Kiedyś w szkole 
pobliskiego Lucina, z którego 
spółdzielnią produkcyjną współ 
zawodniczy Jesionowo, przecho 
wywano szczątki znalezisk « 
prasłowiańskich grobów z oko 
iicy. Może właśnie na tym 
wzgórku, na którym teraz stoi 
stóg słomy spółdzielni w Prze 
lewicach, tuż obok szosy do Je 
sionowa, odkryto owe dwa trój 
kątne przedhistoryczne groby, 
o których niemiecka badaczka, 
Gertruda Dorka, mówi, że były 
„starosłowiańskie, typu kujaw 
skiego” (Vorgeschichte des 
Weizackers Pyritz, Kieł 1936). 
W 1826 roku w najbliższej oko 
liry Jesionowa zniszczono kil­
kanaście takich znalezisk. Pcw

nie niejedno jeszcze kryje żyz 
na tutejsza ziemia.

Antoni Sobecki pamięta bliż 
sze czasy. Długie lata praco­
wał na pańskim, za fornala. Te 
raz jest jednym z najhardziej 
zdyscyplinowanych, najofiar­
niejszych członków „Pełnego 
kłosa”. Kiedy żopa wyrzuca 
mu, że wniósł do wspólnej go 
spodarki dwa wozy, gdy inni 
oddali tylko po jednym, milczy 
chwilę, a potem spokojnie od­
powiada: „Niech cię głowa nie 
boli. Nie chodziłaś spać bez ko 
lacji, nie pójdziesz ; teraz”. 
Spod grzywy dobrze już szpa 
kowatych włosów pewnie pa­
trzą małe oczy w oprawie zrnar 
szczek i krzaczastych bryń.

Ale i jego czasem opadają 
wątpliwości. Nie — „isrk wy­
lądujemy z tym wszystkim”. 
To nie, bo jako dobry gospo­
darz widzi, że zbiory zapowia 
dają się świetnie, jak żadnego 
jeszcze, roku. Wątpliwościami 
napawają go ludzie To oni ro 
dzą największe do zwalczania 
trudności — chwile słabości.

Widziałom go na naradzie 
spółdzielni. Stawiano kadyda- 
tury nowych brygadzistów’. Pa 
dło i jego nazwdsko. Ktoś spój 
rżał na jefro siwą głowę,; rzu 
cił nhzwisko syna, Władysła­
wa. Młody zaczął się wyma­
wiać, że nie chce użerać się z
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„Juliusz Słowacki”
Wystawa w Muzeum Morskim w Szczecinie

Nie łatwa to sprawa na pod­
stawie rękopisów, fotografii, 
rysunków i książek odtworzyć 
zajmująco i wiernie dzieje i 
twórczość wielkiego pisarza na 
tle epoki, w której żył. Zorga­
nizowana przez Biuro Obcho­
dów Artystycznych przy Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki, 
objazdowi wystawa „Juliusz 
Słowacki" doskonale spełnia 

i to zadar.ie. Rozmieszczone w 
dwóch wielkich salach i przed 
sionku eksponaty ułożono w 
ciekawą, a przy tym plastycz 
ną i przejrzystą całość.

Wystawa składa się z czte­
rech działów. Pierwszy, roz­
poczynający się od pięknego

„pokoju Słowackiego" ze stylowymi meblami i portreta­
mi rodziców wieikiego poety, obejmuje życie i1 twórczość 
Słowackiego, jego liczne podróże, okres rewolucji, wresz­
cie ostatnie lata ciężkp już chorego pisarza w Paryżu. 
Obok rysunków Słowackiego oraz rękopisów lub plerw- 
azych wydań jego utworów, dział ten zawiera bogaty ma­
teriał, dotyczący owej epoki, poczynając od słynnego Li­
ceum Krzemienieckiego, z podobiznami jego założycieli — 
Czackiego i Kołłątaja, poprzez Wilno — siedlisko ówcze­
snej postępowej myśli i rodzącego się właśnie romantyz­
mu, aż po dokumenty, obrazujące narastanie ruchu rewo­
lucyjnego w Europie.

Dział drugi obejmuje — zaczynając od najwcześniej­
szych — wszystkie wydania utworów Słowackiego. Miło­
śnicy książek mogą oglądać tłumaczenia utworów wielkiego 
poety na język litewski, rosyjski, niemiecki, pierwsze „Dzieła 
wszystkie", ksiąfki o Słowackim, wreszcie niezwykle staran­
nie opracowane i wydane w ubiegłym roku pełne wydanie 
całej spuścizny literackiej Słowackiego, składającej się nie 
tylko z jego pism wierszem i prozą, lecz również z listów, 
notatek, pamiętnika oraz fragmentów nie dokończonych 
utworów.

. Dział trzeci opracowany i ujęty w ciekawą oprawę 
pląstyczną przez St. Dąbrowskiego, zawiera afisze wystawia­
nych w Polsce dramatów Słowackiego, liczne fotografie oraz 
makiety dekoracyjne. Na afiszach i napisach pod fotografia­
mi spotykamy nazwiska, które przeszły do historii polskiego 
teatru: Osterwa. Węgrzyn, Leszczyński, Solski. Wśród ilu­
stracji do dzieł Słowackiego — cykl rysunków Andrlollego, 
obrazy Malczewskiego rysunki Borowskiego.

Czwarty dział ukazuje w jaki sposób Polska Ludowa 
przystąpiła do rozpowszechnienia twórczości Słowackiego. 
Zgromadzono tu wycinki z pism, zawierające artykuły o 
wielkim poecie, zaś dobrze pomyślana barwna makieta ilu­
struje w jakich miastach i teatrach polskich wystawiono po 
wojnie jego dramaty. Wielka, niemal całą ścianę zajmująca 
fotografia zeszłorocznego pochodu pierwszomajowego w 
Warszawie, przedstawia roześmiane dziewczęta niosące w 
pochodzie portret poety.

Ciekawe i niezwykle starannie przez prof. A. Semkowi­
cza i P. Hertza opracowana wystawa cieszy się w Szczecinie 
wielkim powodzeniem. Dziennie zwiedza ją kilkaset osób. 
Kierownik wystawy, L. Studzińska,pod której troskliwą opie 
ką cenne eksponaty od roku już niemal wędrują po całej 
Polsce, mówi jednak z odcieniem żalu:

— Szkoda tylko trochę, że tutejszy Wydział Kultury 
nie pomyślał o zawiadomieniu za pośrednictwem ORZZ 
szczecińskich zakładów pracy o tej wystawie. W Poznaniu, 
Toruniu czy Wrocławiu zawsze zawiadamiano nas na wstę­
pie, w których dniach przyjdą większe grupy zwiedzających, 
co znacznie ułatwiało pracę przewodników, udzielających 
objaśnień. Wystawa będzie w Szczecinie tylko do 10 sierpnia, 
martwię się więc, że może nią wszyscy zdołają ją obejrzeć. 
A przecież właśnie po to tu przyjechaliśmy. 

W PEWNYM PUNKCIE MAPY SOCJALIZMU
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ludźmi. Stary aż poderwał się 
z ławy.

—- Gdyby mi tak pisanie "le 
szło ciężko, chociem stary, nie 
bałbym się odpowiedzialności. 
Zobaczylibyśta I Ja bym wam 
pokazał...”

Syn przyjął funkcję bryga­
dzisty. Teraz razem z Kowal 
csykiem obchodzą domy, przy 
pomżnają, wstydzą, przekony 
wują.

Jesionowo ma jeszcze wiele 
problemów do rozwiązania. 
Ale ma ludzi, którzy o nie bić 
się będą, coraz śmielej, coraz 
skuteczniej. A nowi ludzie ro­
sną.

TRZEBA CHCIEC
Mapa perspektyw Polski wi 

ai ha drzwiach kuźni od daw 
na. Któregoś dnia wiatr oder 
wał jej róg, ale w południe czy 
jai troskliwa ręka umocowała 
go ponownie. Mapą jest po­
trzebna. Przypomina. Cieszy.

Ocknie się koło ZMP. Zenon 
Zieliński, przy swych zajęciach 
magazyniera, znajdzie jeszcze 
czas na ożywienie życia świe­
tlicowego. Warto o LZS-ie po 
myśleć. Wiele można pomóc 
uaktywnienie podstawowej or 
ganizacji partyjnej PZPR i ko 
ła ZSL. Na pewno znajdą się 
chętni. Niech tylko z kursu 
traktorzystów wróci siostra Tc 
reski Kowalczykówny. Trzeba 
chcieć. Jak Józak Paweł spod 
Tarnopola. Skonstruował dow 
eipny przyrząd do kręcenia lin 
i powrozów. Deska, kołki — 
prymitywny warsztat powroź 
piczy umocowany w drzwiach

stodoły wzbudza powszechne za 
interesowanie. Każdy, kto przy 
chodzi go oglądać, pomaga krę 
cić tarczą obrotową prostego, a 
pożytecznego mechanizmu. W 
dni niepogody gwarno przy po 
myślę Józaka. Ze starych sznur 
ków do snopowiązałek ukręco­
no już doskonałe lejce, pęta, 
krzyżaki/ Oszczędzono kilkaset 
złotych.

O JEDNO ZIARNO
Z CO DZIESIĄTEGO KŁOSA

W salce przy świetlicy — 
tłum. Ludzie stoją pod ściana 
mi, obsiedli ławki, parapety 
okien. Głowy stojących w cie 
niu nocy ciemniejszymi plama 
mi rysują się na tle sylwetek 
koron pachnących młodym o- 
kwiatem lip. Zapach wciska się 
na salę, unosi nad gYwami 
wraz ze słowami kierownika 
politycznego POM-u.

Na ostatnią przedżniwną na 
radę zebrali się chłopi Jesiono 
wa — razem — spółdzielcy i 
indywidualni. Gromada to prze 
cięż jeden z wielu odcinków 
frontu Planu.

„Drugi rok Planu Sześciolet­
niego” — padają słowa —* 
„wymaga szczególnej troski o 
sprzątnięcie z pól dorobku roi 
nika, o zebranie co do kłosa 
Siewu Pokoju. Obliczyłem, że 
ieślibyśmy pozostawili na polu 
jedno ziarno z co dziesiątego 
kłosa, to na terenie wojewódz­
twa stracilibyśmy setki ton zbo 
ża. Jest więc o co się bić”!

Proste, Berdeęzne słowa przy 
pominają zasłuchanym lu­
dziom, jak to nie dbano o chło 
pa n»-zed 1939 rokiem; jak 
świat kapitalistyczny nową

FRANCISZEK GIL
OSRÓD róż­
nych plażo­
wych zdjęć, wy 
stawionych w 
oknie pobierow 
skiej spółdziel­
ni fotograficz­
nej i Stanowią­

cych obrazową kronikę wcza­
sów, znajduje się także wiele 
fotografii, jakby żywcem wy­
jętych z albumów rodzinnych- 
zwykle przed małym dom- 
kiem, w lesie, stoją starsi 1 
młodsi mężczyźni o surowych 
twarzach, siedzą młode i po­
starzałe kobiety, przed nimi 
zaś, różnego wieku dzieci — 
na kolanach, na rękach, u bo­
ku, objęte ramionami. Nad­
morskie Pobierowo jest pierw 
szym w kraju wczasowiskiem 
rodzinnym.

Leśnymi ulicami osady, bio- 
rącymi swe nazwy od wszyst­
kich większych \miast kraju, 
szczególnie zaś szeroką aleją 
Grunwaldzką, skąd schodzi się 
Już na plażę i przy której w 
parterowych bądź piętrowych 
domach rozmieściło się kie­
rownictwo ośrodka, radiowę­
zeł, ambulatorium, centralna 
świetlica, poczta, bar mlecz­
ny, sklepy, kioski, kawiarnia 
i trzy główne stołówki tysią­
ca wczasowiczów, domy wcza­
sowe „Wisła", „Przodownik", 
„Pokój", w porze śniadań, o- 
biadów i kolacji przede wszy­
stkim ciągną tam i z powro­
tem rodziny: ną pierwszy rzut 
oka łatwo wśród nich rozpoz­
nać tylko górników.

U wielu mężczyzn, Idących 
najczęściej w otoczeniu żon I 
dzieci srebrzy się w klapach 
marynarek gwiaździsta, sze- 
ścloramienna odznaka „Przo­
downikom Pracy"; u nie jed­
nego prócz niej kołysze się ja­
kiś krzyż, brązowy mniejszy, 
srebrny większy, ze zdobnymi 
literami RP w środku: bywa­
ją wczasowicze, którzy orde­
rów na piersi mają kilka.

Wśród rodzin z dziećmi by­
wają jednak 1 małżeństwa sa­
motne.

DZIEKAN HODYKO...
W owe mało pogodne, „mor 

skie" dni, które spędziłem w 
tej osadzie, często spotykałem 
bądź rano po śniadaniu, bądź

wojną chce zniszczyć jego j ro 
botniką dorobek pokojowy; jak 
dzięki zwycięstwu klasy robot 
niczej chłop dostał ziemię j ma 
nieustanną pomoc w ulepszaniu 
gospodarki; jak w trudzie co 
dziennym rośnie przyszłość dziś 
ci.

RYSIO ZABIERA GŁOS
Z kolan dziadka zrywa się 

Rysio z głośnym: „Tata!” On 
też zabiera głos w naradzie. 
Przy stole przewodniczącego oj 
ciec uśmiecha się.

Chłopi podpisują umowy z 
POM-em na żniwa traktorami 
i podorywki. Rośnie lista- na­
zwisk, rośnie ścisk ludzi wo­
kół agronoma. Jeden radzi się 
drugiego. '

— „Zapisałeś się?”
— Na to ja chyba się zapi- 

szę...”
Lisiecki z trudem kreśli li­

tery swego nazwiska w miej­
scu wskazanym przez agro 
noma. Robi to z dziwnym u- 
śmiechem, jakby dumny z sie 
bie. Może pierwszy raz będzie 
żniwo wał traktorem?...

Ktoś przypomina,, że Martu- 
szewska poszła z dzieckiem do 
domu, bo już późno ,a ją też by 
przecież trzeba zapisać. Wpi­
sują ją sasiedzi.

Wracając z gromadzkiego 
zebrania oświetlam latarką 
mapę na drzwiach kuźni. Idą 
cy. przedo mną zwracają gło 
wy i patrzą w ślad światła. 
Trzymam je chwilę na symbo 
lach mapy.

Lipy w sercu Jesionowa pa­
chną siódmym lipcem zwycię­
stwa.

WALERIAN LACHŃITT

po południu samotne starsze 
małżeństwo robotnicze w wie­
ku — powiedzmy — później­
szym już od srebrnych godów. 
On — niski i we włosach czar 
ny niczym kruk, (naczesane 
na przedział odsłaniały poje- 
dyńcze srebrne pasemka), ple­
cy miał półokrągłe, jak tra­
garze, dla których barki są 
platformą do przeładowywa­
nia skrzyń i worków; ona — 
o zmęczonej ale opalonej twa­
rzy i piwnych oczach, w chu­
stce na głowie, zwykłym 
płaszczu i tenisówkach. Nie 
mógł to być kto inny, jak żo­
na. Szli codziennie rano do 
kiosku „Ruchu" mieszczącego 
się niedaleko' poczty, w cen­
trum osady, on kupował „Try 
bunę Ludu", robili jeszcze nie 
wielki spacer na zachód, mię­

dzy pensjonaty wczasowi­
czów indywidualnych, które 
w owym okresie gościły wielu 
nauczycieli i tak samo powo­
li wracali na wschód, w kie­
runku domków rodzinnych 
zgrupowanych wokół wielkiej 
sześćsetosobowej stołówki „Po 
kój".

Jednego rana, po śniadaniu, 
znaleźliśmy się przypadkowo 
\y. grupie wczasowiczów, ota­
czającej dwie młode cyganki, 
przesiadujące tu często w po­
bliżu przystanku autobusów i 
wróżące w tej chwili z kart 
jakimś młodym parom. Żar­
tem, że — „cyganki także ma­
ją wczasy" — zaczęliśmy roz­
mowę.

Był tutaj nad morzem tak­
że tamtego roku. W Wisełce, 
tu niedaleko, sam. Tam mu 
się podobało bardziej. „Jest 
jezioro, mogłem ryby łowić. 
Łowić ryby to już moje ulu­
bione" — opowiadał. — Nie 
wiedziałem i żyłek nie wzią­
łem. Ale był jeden gość z War 
szawy, patrzę — ma pełną de­
skę haczyków i żył. Mówię 
mu: „Niech mi pan sprzeda, 
panu zapłacę..." Mówi: „Sprze 
dać panu nie sprzedam, dam 
panu jeden czy więcej, ile pan 
potrzebuje, oddasz pan, jak 
pan będzie wyjeżdżał, a nie od 
da pan, to też dobrze..." Dwa­
naście kilo na jeden raz zło­
wiłem... krasnopióry, takie 
większe niż plocie, tylko oczy 
bardziej wielkie, żółte.

Nie było co z tym zrobić, 
wzięliśmy pół Utrą oleju, tam 
do jednej kobiety, usmażyli, 
najedli się, no — resztę zosta­
wili...

Wszystko przeżyłem, całe ży 
cie w Białymstoku. Nie ma 
ulicy ani podwórka, na któ­
rym bym nie robił... w kanali­
zacji. Już 35 minut byłem pod 
ziemią. Szalunek woda obmyła, 
jeden się obsunął, drugi po­
szedł w górę i przysypało nas. 
Co — było nas trzech, siedli- 
śmy na rurze, pc» kolana w 
wodzie, powietrza nie było, za

paliliśmy papierosa, spać się 
strasznie chce — głowa na dół
— posnęliśmy. Ja się obudzi­
łem w karetce pogotowia, za­
raz zastrzyki, wszystko. Tam­
ten mój kolega dłużej leżał: 
dostał po plecach szpadlem 
od tego, co nas odkopywał.

Teraz mi nie służy... reuma­
tyzm, woda... pracuję w 
PKS-ie.

— A ten pałac Branickich
— taki wielki kremowy, za 
bramą taką ozdobną...

— A to spalony był. Teraz 
się odbudowuje dla Akade­
mii Medycznej.

— No, a gdzie dotychczas a- 
kademta... już jest otwarta, 
czytałem...

— Już pracuje! W tym, co 
odbudowane, dwa lata... Bu­
duje się panie pełno w całym 
Białymstoku, buduje... Roboty

jest dla każdego. Przed woj­
ną?... Żeby pracę dostać trze­
ba było protekcji u dziekana 
Hodyki — był taki w Białym­
stoku — albo u tego samego 
wojewody... Kościalkowskiego. 
Musiał każdy pójść do niego, 
inaczej nie dostał... Takie prze 
targi, wszystko to, firma, któ­
ra nie miała protekcji u nie­
go albo u wojewody, nie do­
stała, szkoda mówić.

Mój przedsiębiorca od kana 
lizacji wyjeżdżał zawsze na 
lato do Zakopanego, to on tam 
sam za jedno miejsce płacił 
12 złotych dziennie. Robotni­
ków było dużo: były przę­
dzalnie. fabryka jedwabna, 
gwoździarnie, — gdzie tam 
urlop? Rok okrągły trzeba by 
ło przepracować, a trzymali 
trzy miesiące, po trzech brał 
inną zmianę, albo na trzy mie 
siące w roku zamykał fabry­
kę i koniec... Nigdy pan się 
nie dopracował... Zasiłek na 
bezrobocie, to był.

Zza lasu, od plaży docho­
dził wciąż poszum morza. By­
ło pochmurno 1 wczasowicze 
ciągnęli z rodzinami tam i z 
powrotem, niespokojnie roili 
się w uliczkach osady. Szliśmy 
w kierunku domu wczasowe­
go „Pokój". Zona, z kobietą, 
szczupłą w szarym kostiumie 
z dzieckiem zostawała nieco 
z tyłu, odkąd ruszyliśmy od 
cyganek pierwsi.

Bajkowski mówił dalej. Te­
go roku Ilona jegt ze mną. Ma 
my domek.

— Jesteście przodownikiem 
pracy...

— Trzy lata już...
— Ale w brygadzie rozła­

dunkowej, to jak?
— Różnie: i na silę i na pra 

cowitość, i na sposoby: zależy 
od towaru...

Dzieci nie przyjechały?
Jedna córka jest zamężna, 

druga należy do ZMP i poje­
chała na obóz do Grajewa, 
chodzi do szkoły zawodowej, 
tej fryzjersko - introligator­
skiej. Ta — mój towarzysz od 
wrócił się w kierunku kobiety 
z dzieckiem i żony — z nami

mieszka w domku. Z Warsza­
wy. Dziecko — woła na mnie 
. dziadek" na żonę „babka" i 
tak chodzimy razem.

Zatrzymaliśmy się na skrzy- 
i żowaniu. z ulicą Poznańską, 
obok punktu rozdzielczego. Ne 
wa grupa rodzin odchodziła w 
leśne ulice z intendentami, od 
dającymi domki. Dzieci ro­
dzin, czekających jeszcze na 
przydział, biegły z niecierpli­
wością w stronę, gdzie szumią 
ło morze. Większe krzyczały 
do pinlej szych, nadąża ją- 
jących z tyłui „ja już widzę" 
— i pędziły wprzód nad urwi­
sko. Baikowska minęła nas ze 
swoją towarzyszką; zatrzyma 
ły się opodal, czekając na Baj 
kowskiego. Pożegnaliśmy się.

MAJSTER Z ZESŁAWIC

Był wysoki, łysy i ogorzały. 
Mówił: „Opalić się, to chyba 
na ciele, bo na twarzy, to na 
budowie się opaliłem... Zimno 
tutaj. U nes, jak wyjeżdżałem, 
był upał, burza w nocy, aż 
przewróciło wieżę ciśnień, na 
belkach i drutami pościągane, 
a przewróciło, mocny wiatr... 
jak odjeżdżałem już tam na­
prawiali. Piorun musiał ude­
rzyć..."

Poznaliśmy się przy śniada­
niu. Przyjechał o pół do dwu­
nastej w nocy, spał dłużej, do 
stołówki zeszedł po pół do 
dziesiątej, w porze, kiedy 
sprzątano już ze stołu i za­
mykano okienka. Dzieliliśmy 
się kawą. „Sześć dni spóźni- 
ł^ri" — powiadał. „Nie pu- 
ścBi... trzeba było do obli­
czeń... przyuczyłem tam jed­
nego 1 teraz mogę..." Pytał o 
zegarmistrza i autobusy: dzień 
był pochmurny, wybierał się 
do Kamienia naprawić zega­
rek, który zepsuł mu się w 
drodze.

Opowiadał: „Budujemy ce­
gielnię na dwa piece, 30 mi­
lionów cegieł / rocznie... Fa­
chowców do montażu maszy­
ny już mamy... już jedna spro 
wadzona, druga będzie... Byli 
z ministerstwa, żeby skończyć 
na 3 października... No, trzeba 
się brać.. Buduje Przedsiębior­
stwo Budownictwa Zakładów 
Przemysłu Ciężkiego. Wiesz, 
pan, jak tam przyjechałem, to 
było puste pole... I takie so­
bie chałupki, teraz śladu... na- 
budowane na podziw, blok za 
blokiem nowoczesne, komfort, 
łazienki, kuchnie, gaz, w nie­
których nie ma jeszcze świat­
ła eletrycznego, ale będzie... 
Wszystko dla tych robotni­
ków co będą tam zatrudnie­
ni... Na podziw! powiadam pa­
nu... Ostatnio zwerbowaliśmy 
aż spod słowackiej granicy 
przeszło pięćset... Aż się dzi­
wie. skąd się bierze tyle ma­
teriału... w Andrychowie bu­
dują, w Częstochowie budują, 
w Nowej Hucie budują, tu bu 
dują... z

Gdzie tam przed wojną!... 
Jł ukończvłem szkołę przemy 
sł^uą ,w Krakowie i tam po­
tem pracowałem. Kapitalista 
kupił parcelę, podciągnął bu­
dowę pod dach I niewykoń­
czony dom sprzedał drugienjp. 
Nie chciało mu sie chodzić za 
materiałem, zą urządzeniem... 
Drugi wykończył, sprzedał 
trzeciemu, który ciągnął z lo-» 
katorów, a tamten brał nową 
parcele, znowu budował tyl­
ko pod dach i na goło, żeby 
zysk ubić i tyle. Takie było 
całe budownictwo...

Chciałbym zobaczyć, jak 
Świnoujście się buduje, jak 
sie zmieniło... B^tem tu czte­
ry lata temu, w 47 roku, mój 
szwagier był starostą... Matu­
la".

Nie znam nazwiska tego 
majstra. Na wczasach ludzi 
wielu: przyjeżdżają, odjeżdża­
ją, łatwiej zapamiętać nazwy 
kombinatów, które wznoszą. 
Szczególnie w Pobierowie — 
ośrodku żywych kronik Sze­
ścioletniego Planu.

Elegancko ubrany, ogorzały 
majster budował w Zestawi- 
cach kolo Krakowa. ,



EDMUND OSMANCZYK O KSIĄŻKACH I LUDZIACH

Pan Prezes Wierzbicki
WĄTPIĘ bardzo, aby 

ktoś spóśród młodego 
pokolenia wiedział, kim 

był i z czego żył Pan Prezes 
Wierzbicki. Odrzucenie w nie* 
pamięć tak znamiennej osobi* 
stości nie byłoby jednak słusz* 
ne. Żywot Pana Prezesa prosi 
się wprost o sumiennego hio* 
grafa. Nie przesadzę, jeśli po* 
wiem, że postać Wierzbickiego 
Andrzeja (takie nosił imię 
Pan Prezes) ważniejszą jest 
dla zrozumienia historii Polski 
lat dziesiątych, dwudziestych i 
trzydziestych naszego stulecia, 
niż postać Piłsudskiego. Pierw 
szy reprezentował bogiem poi* 
skie i bce kapitały monopo* 
listyczne, a zatem pełnię ka*

W SZCZECIŃSKICH 
KSIĘGARNIACH

Tłem powieści Jest powitanie 
niewolników pod wodzą Spartaku 
sa,. Głównym wątkiem powieści 
są dzieje chłopca greckiego Kalia 
sa, porwanego przez korsarzy, za 
przedanego w niewolę patrycjusza 
rzymskiego, który dostaje się do 
obozu Spartakusa. Ciekawie prze 
prowadzona akcja, wysokie wa­
lory literackie, realistycznie 

przedstawiony obraz społeczeństwa 
rzymskiego, stwarzają z książki 
cenm pożycie wvda” "lc’n. Za 
książkę tą autorka otrzymała na 
urodę państwową II stupnią.

pitaliatycznei władzy nad na* 
rodem*i państwem, drugi zaś 
ze szlachecką beztroską repre* 
zentował legendę o nieppdleg* 
łości i mocarstwowości tegoż 
narodu i państwa.

Wrzesień 1939 zdmuchnął 
mydlinową legendę, lecz dopie* 
ro 22 lipiec 1944 wyrwał na 
zawsze władzę Panu Prezeso* 
wi. Nie byłoby 22 lipca, to 
Pan Preies' rządziłby Polską, 
jak własnym folwarkiem da* 
lej, w oparciu — jak przed 
wojną — o Flicka i Harrima* 
na, a w cieniu legendy z ko* 
lei Andersa. (Młodszym Czy* 
telnikom wyjaśniam, że Frie* 
drich Flick byi potentatem 
przemysłowym III»ej Rzeszy, 
zwolniony niedawno z więzie* 
nia za zbrodnie wojenne, Ąve* 
rei Harriman był i jest ‘po* 
tentatem przemysłowym USA, 
doradcą Trumana, obaj zaS 
Flick i Harriman, starzy 
przyiaciele; posiad'li w Polsce 
decydujący wpływ na nasz 
przemysł, któremu patronował 
Pan Prezes Wierzbicki. Pó* 
stać kurlandzkiego barona 
gen. Andersa nie wymaga ko* 
mentarzy).

PAN Prezes urodził się w 
1877.u'oku i mając lat 38 
został kierownikiem Towa 

rzystwa Przemysłowców Kró* 
lcstwa Polskiego. Polityka te* 
go Towarzystwa sprowadzała 
się do jak najlojjftlniejszego 
popierania caratu wzamian za 
ochronę fabryk j członków 
Towarzystwa przez policję 
carską. Ochrona ta była ko* 
nieczna w związku z olbrzymim 
wyzyskiem stosowanym w fa» 
brykach i w związku ze wzra* 
stającym uświadomieniem mas 
robotniczych, zwalczających 
ten potworny wyzysk.
W 1919 roku Andrzej Wierz* 

bieki stworzył Centralny Zwlą 
zek Przemysłu, Handlu i Fi* 
nansów, którego dyrektorem 
naczelnym, a następnie Preze* 
sem był przez całe lat 20. W 
tym czasie Polska miała kilka 
sejmów i dwadzieścia kilka 
rządów, z których wszystkie, 
obojętnie czy podlegały one 
wpływom Witosa czy Grab* 
skiego, Piłsudskiego czy śmi* 
glego Rydza, wykonywały ści* 
śle zalecenia Pana Prezesa. 
Ministrami handlu, skarbu, 
rolnictwa i dyrektorami Ban*

ku Polskiego 1 Banku Gospo* 
darstwa Krajowego byli za* 
wsze ludzie, których wysuwał 
Pan Prezes. W latach 1919a- 
26 odbywało się to nominowa* 
nie sterników gospodarczego 
życia drogą rozmów kuluaro­
wych. W latach 1926—39 po* 
zycja Pana Prezesa została 
zalegalizowana oficjalnym sta 
nowiskiem „Prezesa Komisji 
Opiniodawczej przy Komitecie 
Ekonomicznym Prezydium Ra* 
dy Ministrów”.

Andrzej Wierzbicki był, jak 
się rzekło, czołowym reprezen* 
tantem polskiego i obcego ka* 
pitału monopolistycznego w 
Polsce. Głoszone przezeń zasa* 
d- były wyrazem p Utyki tych 
kapitałów w Polsce. W paz* 
dzierniku 1926, w pięć miesię* 
cy po faszystowskim przewro* 
cie majowym, polityka ta zo* 
stała określona następująco:

1, tylko taka polityka pań* 
stwowa jest dobra, która 
■nie godzi w interesy kapu 
talu.
t. ideologia narodu musi 

być prokapitalistyczna.
3. wszelkie eksperymenty 

społeczne winny być zonie* 
chane, natomiast wysiłek 
państwa iść winien w kie* 
runku wzmocnienia wielkie* 
go kapitału.

WYNIKI realizacji tego 
programu były straszli* 
we. W ciągu 3 lat real* 

ne zarobki robotnicza spadły 
o 42 proc. Według oficjalnych 
danych „na jedną oeobę w ro* 
dżinie robotnika przypadał 1 zł 
dziennego dochodu”, na wsi 
zaś 11 (słownie jedenaście!) 
groszy! W tej sytuacji w 1935 
roku Ministerstwo Opieki Spo* 
łecznej wydało zarządzenie, ze* 
zwalające członkom Centr. 
Związku Przemysłu na „prze* 
rzucanie w okresie złej koniunk 
tury obowiązku płacenia skła* 
dek ubezpieczeniowych i so« 
cjalnych na pracownika, tych 
składek, które w myśl żarnie* 
rżeń ustawodawcy miały ob* 
ciążyć pracodawcę”.

W „Pamiętnikach chłopów” 
i tegoż roku czytamy:

„Toteż jak przyjdzie poda* 
tek, to ci biedacy, co mogą, 
to wyciągają ostatnią podasz* 
czynę, sypią siecke, albo kła* 
dsie słomy w posewkę i kła* 
dzie dzieciom pod glowe nie*

raz na golem barłogu. A te 
dzieci, jak mają wyruść na 
dzielnych Polaków { dzielne 
Polki, jako ono nie widzi ni* 
gdy kawałka cukru, nie oblize 
nawet noża po maśle, bo zatko 
który chłop kraje nożem m«* 
sio, lecz prosto 2 maselniey do 
miasta, nawet się dzieciom nte 
pokazuje, zęby nie płakało..." 

Pan Prezes natomiast w ści­
słym kole przedstawicieli rzą* 
du j Centralnego Związku 
Przemysłu według stenogramu 
oświadczał: „chciałbym wy*
znać na wstępie bez ogródek, 
że w roku ubiegłym działo się 
nam wszystkim o wiele lepiej 
niż poprzednio".

Słowo „nam” określa najle* 
piej lista nazwisk osób zasia* 
dających w zarządzie najwięk 
szego polskiego koncernu gór* 
niczo*hutniczego:

Andrzej Wierzbicki, Ks. Ja* 
nusz Radziwiłł, Hipolit Gliwic, 
Józef Żychliński, Dr. Antoni 
Wieniawski oraz Heinrich von 
Stein z Kolonii, Jakub Gold* 
schmidt z Berlina, H. Gut* 
mann z Berlina, Averelll Har* 
riman z New Yorku, Irring 
Rossie z New Yorku, Dr. Eu* 
gene Lubowitsch z Paryża, Dr. 
Friedrich Flick z Berlina, 
Fritz Weinmann z Berlina, 
Paul von Schwabach z Berli­
na i Geheimrat dr. Willinger 
z Katowic...

SYLWETKA Pana Preze­
sa, która domaga się wiel* 
kiej historycznej biogra­

fii, ukazuje się po trochę na 
kartach najbardziej sensacyj* 
nej i najbardziej wstrząsają* 
cej książki o przedwrześniowej 
Polsce. Mam na myśli pracę 
L. Grossfelda p. t. „Państwo 
Przedwrześniowe w służbie 
monopoli kapitalistycznych". 
(Książka i Wiedza, 1951, stron 
120, cena 3.35 zł).

Na stu dwudziestu stroni* 
cach dał Grossfeld tak ogrom* 
ny materiał faktów, cyfr, wy* 
powiedzi z owego czasu, że 
prawie co strona czytelnik do* 
wiaduje się rzeczy nowych, 
nieznanych dotąd szerszemu o* 
gółowi.

Jest to książka, której' treść 
znać powinien każdy Polak.

Czas bowiem, aby wszyscy 
wreszcie Polacy pojęli, z jak 
głębokiej bagnistej przepaści 
wydobył Polskę Manifest Lip* 

' cowy.

ZAKOŃCZENIE KONKURSU
W 1S numerze „Życia i Kultury" z dnia 14 bm zamieściliśmy 

ostatnie zadanie konkursowe nr 13 oraz' dwa kupon” konkursowe 
na rozwiązanie zadania 13 1 r<y.wta»anie koń-owe Wielu uczestni­
ków konkursu nadesłało do Redakcji tylko rozwiązanie 13. 
zadania konkursowego pomijając rozwiązania końcowe. Świad­
czy to o tym, że nie wszyscy uczestnicy brali systematyczny udział 
w naszym konkursie w wyniku czego brak odpowiednięn liter z 
poszczególnych zadań konkursowych uniemożliwił im odgadniecie 
rozwiązania końcowes:,. Mam* nadzielę, ie w naszym nowym kon­
kursie, który ogłosimy w najbliższym numerze naszego pisma, 
wszyscy uczestnicy konkursu będą pilnie śledzić 1 lozwiązywać każ­
de zadanie konkursowe, by móc później wziąć udział w rozwiązaniu 
końcowym, a tym samym i w losowaniu cennych nagród specjal­
nych.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ KONKURSOWYCH * 
, Rozwiązanie zadania nr. 117^- FELIKS DZIERŻYŃSKI

Rozwiązanie końcowe brzmi: FRONT NARODOWY.
NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR U

Nagrody książkowe: („W okopach Stalingradu" — Konstantego 
Simonowa) za trafne rozwiązani e tego zadania przypadły w loso­
waniu następującym uczestnikom konkursu:

A. WONKO, maszynistce ze Słupska, Kniaziewicza 12
A. KOWALÓWNA, pracownikowi PKP, Zasobownla Główna. 

3targard.
I. CHAŁATOWI, elektrykowi z Biajpgardu. Wojska Pol. 45—4 
R. MADARASZOWI, uczniowi ze Słupska, gen. Pankowa 17—5 
W. TUMIDAJSKIEMU, pracownikowi państw, ze Szczecina,

Armii Czerwonej 1—5
H. ZUDRO, urzędnikowi z Drawska, Sikorskiego 35
E. KOWALSKIEMU, prac, umysł, ze Szczeclns, PI. Żołnierza 

Polskiego 3—7
J. TRAWCZYNSKIEMU, robotnikowi ze Szczecina, Pi. Zawiszy 

Czarnego 4—2.
ST. KOWALCZYKOWI, księgowemu PKP se Stargardu, Za­

kłady naprawcze nr. 1S.
Z. NOGACKIEMU. funkcjon. MO z Radzionkowa, ul. Męcz. 

Oświęcimia 32, woj. katowickie.
NAGRODY SPECJALNE ZA ROZWIĄZANIE KOŃCOWE
Nagrody specjalne (JublleuMowe wydanie „Pana Tadeusza" 

— Adama Mickiewicza) za trafne rozwiązanie końcowe przypadły 
w losowaniu następującym uczestnikom konkursu:

HELENIE KUCHARSKIEJ ze Szcsecina. Dembowskiego 3 3. 
HENRYKOWI CZAJCE ze Szczecina Rostworowskiego 33 13. 
WL. JANUKIEWICZOWI z Wałcza, ul. Żeromskiego 31—2 
JOZEFOWI HRUBY ze Szczecinę, Jednostka Wojsk. 1553 
TADEUSZOWI KABATTKOWI z Głomska, pta Zakrzewo, pow. 

Złotów.
UWAGA CZYTELNICY!

Książki wysłana będą pocztą poleconą w przyszłym tygodniu. 
Równocześnie przepraszamy uczestników konkursu, którzy wyloso­
wali książkę Infelda „WYBRAŃCY BOGÓW ' i . MŁODA GWARDIE" 
Fadlejewa za opóźnienie w wysyłce książek, które śoatały wysłaną 
pod ich adresem dopiero 23 lipca br. ,

N?WY KONKURS

Nowy konkuts dla Czytelników „Życia i Kultury" ogłosimy w 
nsstępnym numerze naszego pisma.

tak ciężką, jakiej nigdy nie 
wyobrażałem sobie, 1 wreszcie 
zetknąłem się bliżej z pięścią 
szyprów, szturmanów i bosma 
nów. Przez te dwa lata nie 
mogłem jednak poznać żadnej 
z „tajemnic" zawodowych, 
gdyż Holendrzy, którzy stano­
wił) fachowy trzon załóg dryf- 
terowych, albo udawali, że nie 
mogą się ze mną porozumieć 
nawet na migi, albo dawali mi 
wyjaśnienia sprzeczne, zgoła 
nieprawdopodobne, śmieszne", 
dowody takiego postępowa- 

rWi rybaków holenderskich 
Gorządek zrozumiał w całej 
pełni pracując w Towarzy­
stwie Polsko-Holenderskim do 
Połowów Dalekomorskich — 
,,Mewa“. Było to „dobrane 
towarzystwo" polskich i ob­
cych kapitalistów, którzy ma­
jąc także własne przedsiębior­
stwa za zagranicą, sprowadzali 
tysiące' ton ryb do Polski i 
dbali o to, aby Polacy nie na­
uczyli się rybackiego zawodu, 
bo w ten sposób zabezpieczali 
się przed powstaniem konku­
rencji. A dobrze opłacani i zu 
pełnie od nich zależni fachow­
cy holenderscy odpowiednio 
„szkolili" Polaków. O rezulta­
tach tego „szkolenia" pisał 
„Ekspres Ilustrowany" w roku 
1937: ....na 120 ludzi zatrudni
nych na statkach „Mewy1 ma­
my po wielu latach 100 chłop­
ców okrętowych, kilku młod­
szych marynarzy i zaledwie 
trzech pełnych marynarzy... 
Wszystkie wyższe stanowiska 
zajmują marynarze holender­
scy".

„O prawdziwej nauce zawo­

du — pisze Gorządek — nie 
było mowy. Czego zresztą od 
nas wymagano? Silnych rąk 
do wyciągania sieci na pokład 
i sprawności w układaniu śle­
dzi do beczek". Wszystkie inne 
fachowe czynności na statku 
pozostawały już w kręgu „ta­
jemnic".

Rybacy polscy próbując prze 
rwać ten krąg i równocześnie 
wywalczyć sobie poprawę wa­
runków pracy zorganizowali 
strajk w sezonie śledziowym. 
Strajk jednak zakończył się 
porażką, a wszyscy „■wywro­
towcy" do których należał 
także Gorządek, mający na au 
mieniu udział w strajku i wy­
stąpienia o zawarcie umowy 
zbiorowej, długo „szlifowali 
bruki" gdyńskiego portu nie 
mogąc znaleźć żadnej pracy.

„O co wówczas walczyliś­
my? — pisze dalej Gorządek— 
— Czy mieliśmy wygórowane 
żądania? Bynajmniej. Domaga 
liśmy się należytego wyżywie­
nia... Walczyliśmy także o to, 
aby na każdym z lugtów „Me­
wy" pracował choć jeden star 
szy marynarz i jeden młodszy 
marynarz polski oraz o to, aby 
rokrocznie angażowano dwóch 
rybaków polskich".

To się teraz rzeczywiście wy 
daje nieprawdopodobne, że 
trzeba było walczyć strajkami, 
ażeby ,na statkach pływają­
cych pod polską banderą pra­
cowali nawet nie oficerowie 
polscy, ale polscy marynarze!

Gorządek dzięki wielkiemu 
wysiłkowi i sprytowi w podpa­
trywaniu Holendrów przez dłu 
gie lata pracy z nimi, awanso

wał na bosmana, później na 
sternika i wreszcie zdobył dyp 
lom szypra dalekomorskiego, 
jako pierwszy i bodaj jedyny 
rybak polski przed wojną.

Po wojnie Gorządek zorgani 
zował i przeszkolił pierwszą 
całkowicie polską załogę traw 
lerową, która okazała się nie 
gorszą od załóg obcych. Wyni­
ki połowów mieliśmy tak dob­
re — pisze Gorządek — że 
„najlepsi" fachowcy — Holen 
drży podsłuchiwali przez radio 
gdzie łowimy i chodzili za na­
mi".

Był to koniec wielkiej ta­
jemnicy, jaką dla polskich ry 
baków była przedtem umiejęt­
ność samodzielnego poławiania 
ryb na dalekomorskich łowi­
skach.

W roku 1946 powstała w 
Gdyni Szkoła Rybaków Dale­
komorskich i rozpoczęło się 
masowe szkolenie załóg trawie 
rowych 1 dziś na wszystkich 
naszych trawlerach pływają 
już załogi polskie. Nasze rybo­
łówstwo dalekomorskie rozwi­
ja się z coraz większym rozma 
chem. Już nie tylko samodzlel 
nie łowimy, ale we własnych 
fabrykach produkujemy sprzęt 
rybacki, na stoczniach krajo­
wych budujemy już dalekomor 
skie statki rybackie, zbudowa 
liśmy także nowoczesną bazę 
w Świnoujściu, która daje no­
we olbrzymie możliwości roz­
wojowe naszej dalekomorskiej 
flotylli rybackiej.

W książce swej kpt. Gorzą­
dek opowiada także o swych 
doświadczeniach w połowach 
i w łriśolewu młodych Kadr

rybackich, przytaczając przy 
tym bardzo ciekawe przykłady 
które określić by można jako 
przygody na morzu. Oto jedna 
z tych „przygód".

Kilku szyprów spokrewnio­
nych ze sobą osiągało znacznie 
lepsze wyniki połowów niż in­
ni. Mówiono, że posiadają ja­
kąś tajemnicę swego powodze 
nia.

„Kumoterowie—pisze Gorzą 
dek — wypatrzyli sobie praw­
dopodobnie jakieś bardzo wy­
dajne łowiska... Kiedyś pod­
czas połowu na Bałtyku przy­
padkowo podsłuchałem intere­
sującą rozmowę przez radio­
telefon, w której powtarzały 
się wiadomości najbardziej pa 
sujące do jakiegoś miejsca po­
łowu. Zaintrygowało mnie to 
i odtąd już z całą świadomo­
ścią zacząłem wyławiać w ete­
rze wszystkie wzmianki mogą­
ce dotyczyć nieznanego łowi- 
ska. Wreszcie po długich do­
ciekaniach znalazłem je".

Jednakże wykrycie położenia 
łowiska — to jeszcze nie wszy 
stko. Trzeba także znać jego 
dno. „Przyznaję, że podarłem 
w strzępy kilka sieci — pisze 
Gorządek — zanim dobrze roz 
poznałem grunt. W końcu 
stwierdziłem, że na nierów­
nym, kamienistym , dnie 
osiadło 6 wraków ustawionych 
parami".. Znając już dokład­
nie dno, kpt. Gorządek osią­
gał doskonałe wyniki w poło­
wach i oczywiście z nowym 
łowiskiem zapoznał wszystkich 
szyprów.Połowy na tym łowi­

sku były wielkim sukcesem dą 
lekomorskich trawlerów pływ* 
jących wówczas na Bałtyku. 
Oto jak rozwiała się jeszcź* 
jedna legenda o „tajemniczo­
ści" rybackiego zawodu.

Na jpodobnych przykładach 
autor omawia dalej znaczeni* 
socjalistycznej opieki nad stat 
kiem i sprzętem rybackim, zna 
czenie’ operatywnych narad za 
logowych i należytej organiza­
cji pracy. Sporo uwag poświę* 
ca także autor naszym daleko 
morskim statkom rybackim, 
starym i nowobudowanym na 
stoczniach krajowych oraz zna 
czeniu nowej bazy rybackiej 
w Świnoujściu.

Książka Gorządka „Nie ma 
tajemnic w rybołówstwie dale­
komorskim" nie jest opracowa. 
niem czysto fachowym, ale — 
jak ją sam autor określa —* 
papniętnikiem pracy i dlatego 
dostępna jest i interesująca 
dla wszystkich. Napisana jest 
prosto a równocześnie bardzo 
żywo. Liczne ilustracje stano­
wią dobre uzupełnienie tekstu. 
Książka ta, pierwsza o naszym 
rybołówstwie dalekomorskim, 
spotka się niewątpliwie z wiel 
kim zainteresowaniem nie tyl­
ko wśród rybaków i pracowni, 
ków przemysłu rybackiego, 
ale 1 wśród wszystkich, którzy 
interesują się naszym mo­
rzem,

i. LEGUT

LATEM 1947 r. pierwszy 
trawler rybacki — „Ła­
wica" wyładował w 

Szczecinie swój połów. Był to 
pionierski wyładunek, port 
szczeciński bowiem nigdy 
przedtem nie przyjmował stat 
ków rybackich. Była to właści 
wie pierwsza praca zmierzają­
ca do utworzenia nowej bazy 
dla rybołówstwa dalekomor­
skiego w Świnoujściu, której 
budowa była już wówczas po­
stanowiona.

Przez czasowe bazowanie 
trawlerów rybackich w Szcze­
cinie należało stwnrzyć tu a- 
parat obsługi portowej dla no­
wej bazy i przygotować załogi 
do pracy w nowych warun­

kach — słowem stworzyć ro­
bocze tradycje rybołówstwa 
dalekomorskiego, które tu ni­
gdy przedtem nie istniały.

Szyprem „Ławicy" był wów 
czas Wiktor Gorządek. Dziś 
kpt. Gorząćiek obąjmuje pierw 
szy trawler zbudowany w kra­
ju — największy i najbardziej 
nowoczesny w naszej flocie ry 
backieL trawler, którego por­
tem macierzystym bedzie no- 
wootwarta baza rybacka w 
Swfnnutśclu. •

Właśnie z otwarciem bazy w 
Świnoujściu zbiegło się wyda­
nie książki Gorządka: ..NIE 
MA TAJEMNIC W RYBO­
ŁÓWSTWIE DALEKOMOR­
SKIM".

Gorządek opisuje swa trud­
ną i długą, trwającą 20 lat, 
drogę od kuchni wiślanego 
„knlowca" do kapitańskiego 
mostku na pierwszym super- 
trawlerze zbudowanym w kra 
ju, drogę od zamulonąj / kra­
kowskie! przystani do nowo­
czesnej bazy rybackiej w Świ­
noujściu.

Oto pierwsze jegb kroki w 
rybołówstwie:

„Zostałem więc „chłopcem" 
w firmie „Monopol", organizu 
jącej połowy dalekomorskie. 
W ciągu dwóch lat pracy w 
„Monopolu" poznałem pracę

H. RUDNICKA! 
UCZNIOWIE SPARTAKUSA.

Wyd. „Nasza Księgarnia" — War 
ezawa 1951 r., str. 292. Cena zł 12.20

dla Czytelników 
„Życia i Kultury" 

a

Nasza wielka przeszłość



„Zawarcie pokoju" z Niemcami Zach, i przygotowu­
jąca sic podobna farsa z okupowaną Japonią — to dalszy 
etap w montowaniu amerykańskiego bloku wojennego.

Na podobnej „osi" (Berlin — Rzym — Tokio) ktoś, 
kiedyś już złamał nogi... \

—\A teraz na podbój świata!

OSTALIŚMY 4:0 i Fredzio powiedział, że to wcale 
” nie wina Forysia.

— Niedysponowany był — oświadczył Fredzio gło­
sem nie uznającym sprzeciwu. Kiwnąłem aprobują­
co głową, życząc w myślach Forysiowi dysponowa­
nia. .

Bo jak wam wiadomo — Foryś to talent. W gaze­
tach o nim piszą, kwiaty dostaje, a sam kapitan dru­
żyny ob. Koeiubik, kiedy ubiegał się o mieszkanie w 
kwaterunku, to powiedział:

— Co, mnie nie chcecle dać mieszkania, mnie? W 
mojej drużynie sam Foryś gra...

I dali, bo Forysiowi odmówić nie można — talent.
I chociaż nasza drużyna dostaje systematycznie la­

nie, forysia się szanuje i wszyscy na, niego patrzą z 
podziwem. Gdy Foryś wybiega na boisl.o, tłumy sza­
leją. Fredzio np., któiy jest początkującym poetą, na­
pisał poemat na cześć Forysia, a zona Fredzia haftuje 
mu emblemat na koszulkę, że niby dja „takiego u- 
tałentowanego sportowca to w kawałki bym sobie da­
la serce pokrajać". Tak powiedziała żona Fredzia, 
która na sporcie się świetnie zna, bo jej tata, przez 
dziesięć lat trzymał bufet na warszawskiej „Polonii"...

Więc jak dostaliśmy znowu te 4:0, Fredzio orzekł, 
że niedysponowanie Forysia ma głębokie uzasadnienie 
w jego przemianach psychicznych i poza tym Foryś 
jako iaient posiada zupełnie inne odczul ia, niż zwykły 
śmiertelnik. „Nadwrażliwość, rozumiesz"? — uświada- 
in ał mnie Fredzio.

Było mi wszystko jedno, co Foryś odczuwa, ale lo, 
że przegrywaliśmy regularnie co tydzień, bolało mnie 
głęboko, jako, że jestem patriotą naszego miasta.

— Ale nie martw się, w tę niedzielę wygramy. Prze­
czytam mu swój poemat przed meczem. On jesi taki 
wrażliwy i ma odczucia — powiedział Fredzio z bły­
skiem w źrenicach.

150.000 dorosłych mieszkańców czekało na tę nie­
dzielę. Fredzio po pracy zachodził stale do świetlicy 
klubu, w' którego barwach grał Foryś. Nie miał szczę­
ścia, Foryś zawsze byl nieobecny. „Trenuje" — poin­
formował świetlicowy.

Forysia natomiast spotkałem ja. Mało Forysia, całą 
drużynę spotkałem. Siedzieli w cieniu drzew na Głę­
bokim, nad suto zastawionym koceni. Sam Foryś tre­
nował. W rękach trzymał półlitrową butelkę „angiel­
skiej gorzkiej" i w zgrabnym przegięciu do tyłu ćwi­
czył głębokie połyki... Nawet dobrze mu to szło. Po­
myślałem sobie, że Fredzio przesadził: „Taki nad­
wrażliwy to ten Foryś wcale nic jest". A jeżeli chodzi 
o odczucia, to były one normalne. Zupełnie jak u zwy­
kłego śmiertelnika. Zataczał się...

Mecz niedzielny przegraliśmy 7:0, a Fredzio powie­
dział: „Foryś był niedysponowany, rozumiesz"?

Fredzio miał ból w oczach, ale boisko opuścił z god­
nością. On się na sporcie przecież zna.

(BOX)

WOLNOŚĆ AMERYKAŃSKA?..

...Z PRZODU ...Z TYŁU

Czy wiecie, że • ••

...Z/sl^r^spres ze Szczecina do Szczecina idzie 
4 dni, a z Pekinu. (Chiny Ludowe) również do 
Szozecina aż 9?

...iv butelkach, opatrzonych etykietą „Zdrój 
Szczeciński”, winno znajdować Się piwo, a nie, 
jak sądzą na podstawie swoich doświadczeń 
mieszkańcy „Domu Marynarza" — woda z ka­
nału portowego?

... na VCalach Chrobrego ma podobno być wy 
budowany wielki zakład utylizacyjny, obtf na 
gromadzone tam śmiecie i odpadki, mogły być 
■na miejscu spalane?

...w ramach wycieczek po porcie statki „Żeg 
Ingi Przyorzctoicj" kursować będą po Jeziorze 
Głębokim, ponieważ tam jest więcej zieleni?

...ilość przemówień na niedz ielnych poran­
kach filmowych dla dzieci w kinie „Colosseum” 
zostanie zredukowana do dziesięciu?

Wschodnia mądrość
Ani szantaż polityczny, ani demonstracje wojskowe 

byłych właścicieli koncernów naftowych nie potrafią 
zmienić dążenia narodu irańskiego, do pozbycia się opie­
kunów zarówno angielskich jak i amerykańskich.

— Zapamiętajcie sobie nasze przysłowie: 7,pies szczeka, ka­
rawana idzie dalej..."

Niedysponowany
TALENT



Pomoc polityczna, 
techniczna i organizacyjna

Zadania ekip łączności fabryk ze wsią 
w czasie tegorocznej akcji żniwnej

ni w Słupsku, ekipy PKP 
w Białogardzie, Szczeclnku, 
Słupsku i inne winny pomóc 
chłopom w remoncie maszyn, 
w miarę możności organizo­
wać lotne zespoły naprawcze 
w ramach gminy czy kilku 
spółdzielń produkcyjnych, po­
winny być również stałym 
łącznikiem między wśią a 
swym zakładem pracy, aby w 
razie niesprzyjających warun 
ków atmosferycznych (zwłasz­
cza w powiatach nadmorskich 
naszego województwa) mobili 
zować -robotników w fabryce 
do pomocy chłopom w żni­
wach.

Ważne zadania przypadają 
ekipom wyjeżdżającym do 
spółdzielni produkcyjnych, 
szczególnie w powiatach har­
dziej uspółdzielczonych, jak w 
powiecie drawskim, białogardz. 
kim, koszalińskim i Innych. 
Żniwa — to najważniejszy od 
cinek walki o gospodarcze, po 
lityczne 1 organizacyjne 
wzmocnienie spółdzielni. Od 
zwycięskiego przeprowadzenia 
żniw zależy dalszy rozwój 
spółdzielni, jej siła oddziały­
wania jako wzorowego gospo- 
dystwa na chłopów Indywi­
dualnych. Ekipy łączności mO 
gą w poważnym stopniu. po­
móc Organizacjom partyjnym 
w spółdzielniach w mobilizo­
waniu do pracy rodzin człon­
ków spółdzielni, a szczególnie 
kobiet, mogą pomóc zarządom 
w opracowaniu planów pracy, 
w remoncie maszyn i winny 
stać się łącznikiem między 
POM a spółdzielnią produk­

cyjną, w należytym wykorzy­
staniu maszyn i traktorów, 
winny wreszcie pomóc w orga 
nizowanlu żłobków 1 przed­
szkoli itp.

Ekipy łączności z ważniej­
szych zakładów przemysłu me 
talowego w naszym woje­
wództwie jak z SFNR, war­
sztatów TOR, Stoczni w Ust­
ce i PKP mają ponadto moż­
ność udzielenia SOM-om i 
POM-om pomocy w dokony­
waniu trudniejszych napraw 
sprzętu żniwnego.

Aktywny udział ekip łącz­
ności fabryk ze wsią w cza­
sie .akcji żniwnej, ich pomoc 
polityczna, organizacyjna 1 
techniczna stanie się niewąt­
pliwie jeszcze jednym z czyn­
ników pogłębiających sojusz 
robotniczo - chłopski, przy czy 
nl się do jeszcze większego 
skupienia mas pracujących 
wsi wokół klasy robotniczej i 
Partii w walce o zwyćięską 
realizację Planu 8-letniego 1 
utrwalenie pokoju.

J. L.

Wesoło spędzają czas dzieci 
na koloniach MHD w Stupsku

,..na tablicach ogłoszenio­
wych przy Powiatowym Do­
mu Kultury w Białogardzie 
wiszą od kilku tygodni strzę­
py plakatów?

...koło TPPR na stacji w 
Szczeclnku mimo, że wybrany 
zośtał nowy zarząd, wcale nie 
pracuje, a w świetlicy Służby 
Ruchu wiszą nieaktualne ga­
zetki pierwszomajowe?

...dnia 26 lipca do pociągu 
Słupsk — Starogard doczepio 
no wagon, do którego nie wol 
no było wsiadać, bo był „dy­
sponowany" do Białogardu, a 
ludzie jechali w tłoku? Kon­
duktor nr. 7145 odmówił wyja 
śnień, których „pasażerom 
się nie udziela".

...w tym samym pociągu 
zmniejszono ilość wagonów i 
pracownicy dojeżdżający ze 
Sławna do Koszalina nigdy 
nie mają miejsca?

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Piekarz potrzebny od zaraz piekarnia parowa 
Gm. Spółdzielnia „Samopomoc Chłopaka" w 
Debrznie pow. Człuchów. Wynagrodzenie wg urno 
wy zbiorowej. K-1344

Głównego księgowego, starszych księgowych, kslę 
gowych, kontystkl(tów), rachmistrza, maszynistki 
zatrudni natychmiast Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego w Koszalinie ul. Krakusa 1 Wandy 
50. Warunki płacy w/g Układu Zbiorowego.

K-1343

OG LOSZ ENIA DROBNE

CIEŚLAK Wincenty zgła­
sza zgubienie leg. Zw 
Kaw. Metalowców, leg 
służbowej TOR, PP, 
tymcz. dowodu osobiste­
go, przepustki stałej 
TOR oraz zaświadczenia 
prawa jazdy rowerem

0-1337

LEGIENZA Marian zgla 
sza skradzioną książecz­
kę wojskową RKU Biało­
gard. dowód oeobtaty, od 
clnkl zameldowania dzte 
M Krystyny. Józefa, żo 
ny Bronisławy z stm. 
Cliarzyno, G-1335

Młodzież warszawska 
pomaga w żniwach 

zespołowi PGR Osieki

W Sianowie przebywa na 
koloniach letnich grupa dziew 
cząt z Warszawy. Nawiązały 
one ścisły kontakt z zespołem 
PGR Osieki, w którym pracu 
ją z zapałem przy pieleniu bu 
raków i sprzęcie rzepaku. 
Obecnie postanowiły one po­
móc w żniwach.

Robotnicy zespołu PGR 
Osieki za pośrednictwem na­
szej gazety wyrażają dziew­
czętom warszawskim serdecz­
ne -podziękowanie.

E. KOZIEŁ

PR JATKA Mieczysław 
zam. Rycbnowy pow. 
Człuchów zgłasza zgubie 
nie karty rowerowej Nr. 
10/51 oraz tabliczkę ro­
werową 20-751. G-1340

ŁOCHOWSKA Józefa 
zgłasza zgubienie dowo­
du osobistego, karty mel 
dunkowej. G-1336

PIZNAL Józef zgłasza 
zgubienie karty rejestra 
cyjnej wyd. przez RKU 
Końskie na trasie Przed­
bórz Słupsk. G-1342

Biblioteka zamknięta 
na trzy spusty

Ponieważ kierowniczka biblio­
teki miejgkiej w Sianowie wy, 
jechała na wczasy, biblioteka 
została zamknięta. Mieszkańcy 
Sianowa zwracają się z prośbą 
do MRN, żeby na czas nieobec* 
ności bibliotekarki zaangażo* 
wać siłę zastępczą w celu u- 
możliwienia im korzystania z 
książek. E. Kozieł.

Czy prywatne zakupy
naprawdę były ważniejsze,..?

SOBOTA 38 lipce 1951 r.
Wiadomości: 5.05, «, 7, 7.53,

12.04, 17, 20, 33.
5.10 aud. dla wal; 8.05 glmn;

5.15 tan. mel. lud; 7.15 muz; II 45 
„Głos mają kobiety"; 11.57 sygnał 
czasu; 12.15 muz; 13.30 aud. dla 
wsi; 12.45 „Na swojską nutę' ; 13.30 
muz: 14.30 „Zmierzch" opow. at. 
Żeromskiego; 14.45 polska pleśń ma 
sowa; 14.50 konc; 15.30 aud. dla 
dzieci; 17. 15 konc. rozr; 18 00 „Je­
lonek 1 syn"; 19.00 konc; 19.58 etan 
pogody; 20 28 wlad. .portowe; 30 jO 
przy sobocie po robocie; 31 45 mus. 
tan., 33.00 mus. 1 aktualności. 32 M 
III Międzynarodowy Turniej Sza­
chowy w Sopocie; 22.35 muz; 23.10 
konc; 23.55 muz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5.20 konc: 8.00 komun, lokalne;

13.15 komun, dla rybaków; 1800 
muz: 16.05 notatki sportowe; 16.10 
pleśni masowe; 16,20 Dzień. Pom. 
Szczec; 16,35 muz. ludowa; 16.38 
„Z frontu żniw". 18.15 „Ludzie w 
skafandrach"; 18.25 lekkie piosen­
ki; 18.40 ,,w mikrofonowej s;eel“; 
18.50 wlad. rybackie: 21.30 aud dla 
zagranicy: 22.30 aud. dla zagr; 24 00 
dla rybaków.

miejscowości lasek Pół­
nocny koło Słupska stał opu­
stoszały do niedawna pałac 
byłego obszarnika niemieckie­
go. Pałacem tym zaintereso­
wała się Dyrekcja MHD w 
Słupsku. W krótkim czasie zo 
stał on wyremontowany 1 
przeznaczony na Dom Tury­
styczny dla dzieci pracowni­
ków Centralnego BlUra MHD.

Niedawno odbyło się uro­
czyste otwarcie Domu Tury­
stycznego. Jednocześnie przy­
jechała tu na kolonie 86-oso- 
bowa grupa dzieci pracowni­
ków MHD z całej Polski.

Na koloniach czują się one 
doskonale. Najlepiej zresztą 
świadczą o tym wypowiedzi 
uczestników kolonii:

— Jest Om na koloniach już 
drugi raz — mówi Lila Piet­
ras z Częstochowy — ale w 
tym roku lepiej ml się tu po­
doba. Wychowawcy bardzo 
troskliwie opiekują się nami. 
Napisałam w liście do mamy, 
że chclałabym tu zostać jesz­
cze na drugi miesiąc.

Marysia Klimke z Byto­
mia po raz pierwszy w życiu 
widziała morze i jeździła stat 
kłem.

— Nigdy tego nie zapomnę 
— oświadczyła ze szczerym 
zachwytem — morze jest rze­
czywiście piękne! Chclałabym 
bardzo jeszcze kiedyś tu przy 
jechać.

Piękna okolica, dobrze zor­
ganizowany rozkład zajęć w 
czasie dnia, smaczne posiłki, 
wreszcie wycieczki bliższe i 
dalekie «tw»i iją idealne wa 
runkl wypoczynku dzieci, da­
ją lm wiele radości i zadowo 
lenia.

P. Antoniewicz

Kino POLONIA — „Hanilet" — 
film prod. angielskiej. Początek se­
ansów o godz. 18-teJ 1 21-sreJ. W 
niedziele 1 święta o gedz. 10-teJ, 
19-tej 1 22-glej.
MUZEUM W KOSZALINIE — 
przv ul Armii Czerwone! tt. 
Wystawa fotograficzna pt „Pokój 
l odbudowa" 7- czynna od lóda, 
12-te) do 17-teJ. próci ponl-dztał- 
k w W niedzielo i święta od godg. 
12-tei do 19-tej.
Dyżurnie APTEKA SPOŁECZNA 
nr. 10 ul Zwycięstwa 30,

Mir roku ubiegłym w czasie 
’* akcji żniwnej działało w 

naszym województwie ogółem 
ponad 100 robotniczych ekip 
łączności. Wiele z tych ekip 
dobrze spełniało swoje zada­
nia w dziedzinie pogłębienia 
sojuszu robotniczo - chłopskie 
go. Ekipy łączności ze Słup­
skiej Fabryki Narzędzi Rolni­
czych, z PKP Słupsk, ekipa 
z Młyna PZZ w Wałczu, Od­
lewni Żeliwa w Słupsku i wie 
le innych pomogło wsi w przy 
gotowaniu sprzętu żniwnego, 
wiele z nich zmobilizowało za 
łogi swych zakładów pracy do 
doraźnej pomocy w zbiorze 
pinnów. zagrożonych w roku 
ubiegłym niesprzyjającymi wa 
runkami atmosferycznymi. E- 
kiny te prowadziły również 
na wsi pracę polityczną. * 

Ogromna jednak Większość 
ekip ograniczała swą pracę je­
dynie do pomocy technicznej 
wsi przy jednoczesnym zanied 
baniu pracy politycznej 1 orga 
nlzacyjnej. Tak np. pracowa­
ła ekipa z PZPD w Koszalinie, 
TOR z Koszalina i inne.

Z istniejących w tym okre­
sie ponad 100 ekip nie wszyst­
kie spełniały należycie swe za 
dania. Zdarzały się wypadki, 
że niektóre ekipy, jak np. z 
Centrali Ogrodniczej w Słup­
sku nadawały swoim wyjaz­
dom jak gdyby charakter wy­
cieczki na wieś. Niektóre eki­
py były organizowane mecha­
nicznie, bez odpowiedniego do 
boru ludzi, były więc wypad­
ki jak np. w ekipie z ZEOP w 
Słupsku, że w ich szeregi do- 
etawał się wróg, który świa­
domie szkodził sprawie soju­
szu robotniczo - chłopskiego.

Ostatnio ekipy w naszym 
•województwie uległy reorganl 
zacji. Wiele ekip połączono i 
w skład ich wchodzą oddani 
sprawie budownictwa socjali­
stycznego aktywiści partyjni 
1 związkowi, członkowie par­
tii i bezpartyjni, ludzie wyro­
bieni politycznie i organiza­
cyjnie. Te ekipy mogą i win­
ny wiele zdziałać w czasie ak­
cji żniwne). Zadania, Jakie

przed nimi stoją, są o wiele 
poważniejsze niż uprzednio.

Na czoło tych zadań wybija 
się pomoc polityczna i organi­
zacyjna organizacjom partyj­
nym na wsi, w mobilizacji sze 
rokich rzesz chłopstwa do wal 
ki o plon Siewu Pokoju.

W roku bieżącym chłopi na 
szego województwa otrzymali 
do pomocy bogaty sprzęt żniw 
ny — blisko 900 traktorów, 
650 snopowiązałek, kilkaset 
żniwiarek i wiele innego sprzę 
tu. Czynnikiem decydującym 
więc o sprawnym i termino­
wym zbiorze zbóż jest wyso­
ka świadomość polityczna mas 
pracującego chłopstwa, by każ 
dy chłop pracujący zdawał so 
bie sprawę, że żniwa — to 
sprawa całego narodu, że 
szybkie I sprawne przeprowa­
dzenie żniw jest Jego patrio­
tycznym isfslsm.

W kształtowaniu takiej świa 
domośct wśród ogółu pracu­
jącego chłopstwa winny ekipy 
łączności ppmagać organiza­
cjom partyjnym na wsi, win­
ny same brać aktywny udział 
w tej wielkiej pracy. Człon­
kowie ekip mogą w wysokim 
stopniu pomóc organizacjom 
partyjnym w gromadach i 
spółdzielniach produkcyjnych 
w wypracowaniu należytych 
metod pracy politycznej i u- 
świadamlającej, w wypraco­
waniu takiego stylu pracy, by 
akcja żniwna na wsi stała się 
dla organizacji partyjnych w 
spółdzielniach produkcyjnych 
i w gromadach indywidual­
nych podstawą do dalszego 
wzmocnienia kierownictwa po 
litycznego i wzrostu ich auto­
rytetu wśród szerokich rzefz 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów.

Członkowie ekip przy wyjaz 
dach na wieś winni zwracać 
uwagę na wszystkie bolączki 
chłopów, utrudniające lm spra 
wny przebieg żniw i bolączki 
te poprzez interwencję w Ra­
dach Narodowych, poprzez za 
wiadamianie o nich KP par­
tii 1 zainteresowanych instytjii 
cji — usuwać. Szczególną uwa 
gę członkowie ekip winni zwró 
cić na zaopatrzenie sklepów 
GS, na właściwe zaplanowa­
nie i przeprowadzenie pomocy 
sąsiedzkiej, pracę SOM-ów i 
rozdział maszyn. Winni oni 
być w ciągłym kontakcie z 
gromadą czy spółdzielnią pro 
dukcyjną, natychmiast i ener­
gicznie interweniować w wy­
padkach naruszania prawo­
rządności, demaskować i po­
magać chłopom w demasko­
waniu wszelkich form speku­
lacji i wyzysku ze strony 
kułactwa, jak również uczyć 
chłopów czujności, na akty 3a- 
botażu j wrogiej roboty.

Najważniejszym więc zada­
niem ekip łączności Jest po­
moc organizacjom partyjnym 
na wsi w mobilizowaniu mas 
chłopskich do zbioru plonu. 
Nie znaczy to jednak, że eki­
py mają ograniczyć się jedy­
nie do pracy politycznej a od­
rzucić pómoc techniczną dla 
wsi. Ekipy, szczególnie z za­
kładów przemysłu metalowe­
go, jak ekipa SFNR, Zakła­
dów Mechanicznych i Odlew-

Ob. Stanisław Smugur jest 
stróżem w PGR Białowąs, 
pow. Szczecinek. Kiedy zacho 
rowała mu córeczka i trzeba 
było ją przewieźć ze stacji 
Wielanowo do Białogardu do 
lekarza, ob. Smugur zwrócił 
się do kierownictwa PGR z 
prośbą o wypożyczenie koni. 
Koni nie otrzymał, ponieważ 
właśnie w tym czasie żona bu 
chal*era, ob. Gromadzkiewi- 
czowa, miała zamiar jechać 
po zakupy, Ob, Smugur za­

niósł więc chore dziecko do 
lekarza na plecach.

Fakty mówią za siebie. Kie­
rownictwo PGR Bialo^s w 
najwyższym stopniu oburzają 
co i bezdusznie potraktowało 
prośbę ob. Smugura. Kierow­
nictwo PGR Białowąs wykaza 
ło. że obca jest mu troska o 
sprawy robotników. Należało­
by nauczyć je bardziej judz­
kiego serdecznego stosgnku 
do człowieka.

*. SKzęśniak

Żniwa w całej pełni,,.
W spółdzielniach produkcyjnych 

przystąpiono do koszenia żyta
„ U nas — pisze korespon­

dent J. F. ze spółdzielni pro­
dukcyjnej _ ..Wolnoij" w pow. 
sławneńskim — szczegółowy 
plan akcji żniwnej został oprą 
cowany przy pomocy agrono­
ma FOM-u, Czesława Domina. 
Mamv własne 2 żniwiarki i 1 
snopowiązałkę, — POM wy po 
żyoeył 2 snopowi ązałki i 2 trak 
tory. Ta ilość maszyn jest zu­
pełnie wystarczająca dl» sko­
szenia 133 ha zbóż. 50 proc, o- 
młotów wykonamy odrazu po 
żniwach, żeby rohotnikom do 
miast jak najwcześniej dostar­
czyć chleb.

Członkowie naszej spółdzfel 
ni postanowili zbiór plo­
nów przeprowadzić własnymi 
siłami, bez pomocy ochotni- 
czych ekip żniwnych. Ażeby 
to postanowienie wykonać, 
trzeba'pracować w czasie żniw 
bez ograniczenia godzin; dob­
rze zrozumieli to wszyscy spół 
dzielcy z wyjątkiem dwóch: 
Stefana Wólcika i Andrzeja 
Boducha, którzv egoistycznie 
oświadczyli, że będą pracowali 
tylko O'iem godzin. Członko­

wie ci nie zrozumieli znacze­
nia mobilizacji wszystkich sił 
do walki o szybkie i sprawne 
przeprowadzenie zbiorów i nie 
rozumieją, że przecież pracują 
na swoim i dla siebie, że im 
wyższe zbiorą plony, tym wyi 
szy będzie ich dochód. Sądzi­
my jednak, że przykład ofiar­
nej pracy ogromnej większo­
ści członków spółd/ ielni nie 
pozwoli Stefanowi Wójcikowi 
i Andrzejowi Boduchowi pozo­
stawać w tyle".

Nie tylko spółdzielcy > 
„Wolności" będą pnacowali w 
czasie akcji żniwnej bez ogra­
niczenia godzin; tak samo p<r 
stanowili również członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w 
Piasecznie pow. Szczecinek, 
która przystąpiła do koszenia 
żyta w dniu 24 bm. Jak komu 
nikuje korespondent S. Szczgi 
niak ze Szczecinka, w przed­
dzień rozpoczęcia żniw żyta od 
było się w spółdzielni nadzwy 
czajne zebranie ZMP-owskie, 
na którym członkowie młodzie 
żoiąęj brygady żniwnej oświad 
czyli, że wytężą wszystkie siły 
i dołożą wszelkich starań, żeby 
nie zmarnował się ani jeden 
kłos. Siadami ZMP-owców po­
szli wszyscy członkowie spół­
dzielni.

W tym roku spółdzielnia po 
siada ponad 100 ha samego ży 
ta Do pracy w pole wyruszy­
ły 2 kosiarki i 1 snopowiązał- 
ka spółdzielni oraz 2 snopewią 
załki szczecineckiego PÓM-u. 
Brygada ZMP-owtka spółdziel 
ni produkcyjnej w Piasecznie 
wezwała do współzowodntcftde 
o szybkie i sprawne przeprawa 
drenie fniw wszystkie brygady 
młodzieżowe na terenie powia­
tu.
Nie ulega wątpliwości, że bry 

gady ZMP-owskie. utworzone 
w pozostałych spółdzielniach 
produkcyjnych odpowiedzą na 
wezwanie kolegów z Piasecz­
na.

MiH goście ,

Dzieci Polonii Francuskiej
spędzają wakacje letnie w Mielnie

— Uwaga, póćiąg osobowy 
z Elbląga do Szczecina wje- 
dzie na tor przy peronie pier­
wszym. Powtarzam, pociąg...

Dalsze słowa zagłusza gwar 
oczekujących. To tym właśnie 
pociągiem przyjadą dzieci Po­
lonii Francuskiej, które przy­
były statkiem do Polski. W da 
li migają światła zbliżającego

się pociągu. Jeszcze chwila i 
wjeżdża na peron oczekiwa­
ny pociąg. Już nie może do­
czekać się przybyłych dzieci 
uczennica VII klasy szkoły 
podstawowej Nr 2 w Kosza­
linie SZUMIŁO, która przy­
szli je przywitać.

Za chwilę widzimy wszys­
cy, jak z ostatniego wa­
gonu wysiadają na peron. Jest 
ich osiemdziesięciu chłopców 
którzy po raz pierwszy widzą 
kraj swych rodziców — swój 
własny kraj.

Wojskowa orkiestra gra 
hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, po 
tern następują przemówienia 
Dzieci Polaków, których przed 
laty wygnała z kraju nędza 
kapitalistycznego ustroju wita 
przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej, ob. Kowa- 
lenko, a potem tow. Szysz- 
kowski, przedstawiciel Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP. Prze 
mówienia trwają krótko — 
dzieci są zmęczone długą po­
dróżą morską, a autobusy 
PKS-u czekają już, by od­
wieźć Je do Mielna.

Jest już późno, gdy przy­
jeżdżamy do Mielna. Mimo 
późnej pory na dworcu cze­
kają dzieci z miejscowej ko­
lonii. Przybyłych wita młody 
harcerz, życząc gościom miłe 
go pobytu. Stwierdza on, że 
nawiążą tu wszyscy i oni z 
Francji i ci z Polski trwały 
kontakt. Obie kolonie będą ze 
sobą przez cały czas trwania 
turnusu współpracowały. Wrę 
czenie kwiatów jest okazją do 
spontanicznego zamanifestowa 
nla serdecznych uczuć. Obie 
grupy dzieci szybko mieszają 
się ze sobą. Toczą się żywe 
rozmowy.

Dzieci przybyłe z TULUZY, 
synowie górników, zachwyca­
ją się domami, w których bę­
dą przez cały czas pobytu mie 
szkać. A warunki tu są rzeczy 
wiście bardzo dobre.

Czas upływa. Wychowaw­
cy zarządzają kolację, a za pół 
godziny dom wypoczynkowy 
pogrąża się w ciszy. Dzieci poi 
skie których rodzice, przed 
laty wyemigrowali z kraju by 
szukać chleba za granicą po 
raz pierwszy śpią na polskiej 
ziemi. Z. S. Hallo! Hallo!

Mówi Moskwa
Radio moskiewskie nadaj* Cjdzten 

nie p*C audycji w języku a> >lsklm 
(według cza-u pnisklegOI:

GoOz. 11 15 do 11.25 na filach 
19.48 25 41 31 19 31 68 netta

Godz 17.30 do 17 59 na talsoh 
31 19 31 25 30 77 metra

Goda l» 30 do ia 59 na falaCT 
31.25 256,6 1 1068 metrów.

Godz 21 Ol do ii M na falach
31. 19. 256.6 1 1068 metrów.

Godz 22 30 do 22 59 na talach 
40 87 87 . 41 87. 756 6 t 1068 metrów.

„Głos Koszaliński" wydaj* ,.R8W 
Prasa". Redaguje K' '«g!um Redak­
cyjne Redakela I Administracja! 
Szczecin. Al Wo.sk* Polskiego 3#, 
tel. 58-37 Oddział Redakcji w Ko- 
szali'"'-, ul. Ż’Tnt-rakiego 18. telO- 
fon 587

ZALESKI Stanisław zgła 
sza zgubienie legityma­
cji wyd. przez Gimna­
zjum W Słupsku. G-1341

BRONISŁAW Pepllński 
Janlewice poczt. Żuko­
wo, pow. Sławno zgłasza 
zgubienie książeczki woj 
skowej Wyd. przez R|KU 
Słupsk, dowodu tożsama 
ścl wyd. gm. Żukowo, do 
wodu tożsamości klaczy 
wyd w Sławnie, karty 
rowerowej | pieniędzy w 
sumie 130 zł. Uczciwy 
znalazca proszony jest 0 
zwrot dokumentów.

0-1339

MICHALIK Stanisław 
zgłasza zgubienie ksią­
żeczki wojskowej wyd 
przez RKU Szczecinek.

G-1338

STASZEWSKA Irena cór­
ka Bronisława zglaBza 
zgubienie dowodu toż­
samości, Nr 1080853 wyd. 
przez DOKP Szczecin.

0-1334
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Zycie i twórczość
Michała Lermontowa (1814-1841)

44 rt LAT temu w okolicach
• • “ kaukaskiego uzdrowiska 
Piatigorsk, u podnóża góry 
Maszuk rozegrała się krwawa 
tragedia, która wywołała 
wzburzenie wśród postępo­
wych kół społeczeństwa rosyj­
skiego. Padł w pojedynku 
27-letni genialny poeta rosyj­
ski Lermontow, godny następ­
ca geniusza poezji — Puszki­
na, padł w pełnym rozkwicie 
talentu i sił twórczych.

Istnieje wielkie podobień­
stwo między drogami życia 
tych dwóch poetów i jednaki 
był ich tragiczny kres. — Po­
dobnie jak morderca Puszki­
na — Dantes, zabójca Lermon 
Iowa — Martynow był jedy­
nie nędznym i ślepym narzę­
dziem w rękach grupującego 
się przy dworze możnowła­
dztwa oruz policyjnych inkwl 
zytorów Mikołaja I.

Lermontow urodził się i spę 
Hził dzieciństwo w Moskwie, 
która nos;ła jeszcze na sobie 
ślady najazdu wojsk napo­
leońskich. Jako młody chło­
pie przysłuchiwał się czysto* 
opowiadaniom świadków1' — 
uczestników patriotycznej woj 
ny przeciwko Napoleonowi. Ż 
opowiadań tych dowiadywał 
Się, jak wielki naród rosyj­
ski po bohatersku stawiał 
opór lajeżdżcy. a później zgo 
łował mu zagładę w ruinach 
5 zgliszczach Moskwy. 1 ta zro 
Hzona we wczesnym dzieciń­
stwie mlłoźć do Moskwy za­
chowała się na zawsze w ser­
cu poety. I

W roku 1830 Lermontow 
Wstępuje na Uniwersytet Mo­
skiewski. Jednakże po dwóch 
łatach zmuszony jest opuścić 
jego murv, nie mogąc się po­
godzić z panującą tam atmo­
sferą, z profesorami — wstecz 
nikami i, ignorantami. Ulega­
jąc naciskowi ze strony wpły 
wpwej rodziny, wstępuie do 
'Akademii Wojskowej. Kończy 
ją w r. 1834 w randze ofice­
ra huzarów caiśkiej gwardii 
przybocznej. .

Wcześnie zabłyshął talent 
poetycki Lermontowa. Już ja­
ko 14-letni chłopiec pisze 
poemat pt. „Czerkiesi", osnu­
ły na wspomnieniach i wra­
żeniach z pobytu na Kaukazie 
we wczesnym dzieciństwie. W 
utworze tym młodociany 
poeta wzoruje się na „Więź­
niu Kaukaskim" — Puszkina.

Wkrótce jednak zaczyna się 
kształtować indywidualne obli 
cze twórcze Lermontowa. W 
niezwykle szybkim tempie roz 
wija się jego talent.

W latach 1834—37 powstają 
lak doirzałe utwory, jak: „Bo 
rodino". „Bojar Orsza", :;Sa- 
szka”, dramat „Maskarada" i 
wresicie genialna zarówno ze 
względu na doskonale uchwy­
cony klimat historyczny. Jak 
i na doskonale odtworzony 
charakter ludowy — „Pieśń o 
kupcu Kałasznikowie".

Twórczość Lermontowa jest 
niezwykle różnorodna. Obej­
muje wiersze liryczne i saty­
ryczne, poematy epickie, pie­
śni ludowe, dramaty i realisty 
czne powieści. Poeta nawiązu­
je zawsze do zjawisk otacza­
jącego świat t. do realnego ży 
cia. W szczególności zaintere­
sował się Lermontow wojną 
chłopska w Rosji pod dowódz 
twem Pugacząwa. Na tym tle 
osnuta jest jego powieść hls'o 
tyczna .Wadim". Uznając w 
pełni prawo ludu do walki o 
swą słuszną sprawę. Lermon­
tow pisze: „Niewolnicy zapisy 
wali w księdze zemsty każde 
stare i nowe okrucieństwo pa 
na i jedynie krew była w sta­
nie zmyć karty tych kronik 
hańby".

Rok 1837 rozsławił na ca’y 
kraj imię Lermontowa, jako 
poety i obywatela. W stycz­
niu tego roku Puszkin padł z 
ręki francuskiego emigranta - 
awanturnika, Dantesa. Ler­
montow zareagował na .śmierć 
Puszkina płomiennym wier­
tłem „Na śmierć poety". Był

Państwowe Nagrody Teatralne

myślne życie, że giną pełne 
rozgoryczenia i zniechęcenia.

Powieść ta spotkała się z 
ogromnym uznaniem wśród 
postępowych kół społeczeń­
stwa rosyjskiego. Szczególną 
uwagę zwrócił na nią wielki 
krytyk Wissarion Bieliński, 
który przepowiedzia’ poecie 
przyszłość najlepszego pisarza 
rosyjskiego.

Wkrótce jednak za nowy po 
jedynek, sprowokowany przez 
syna posła francuskiego, Ler­
montow staje porownie przed 
sądem wojskowym. Mikołaj I 
wydaje rozkaz wysłania Ler­
montowa na Kaukaz, do puł­
ku piechoty, stacjonowanego 
w Piatigorsku."

Jednym z kolegów pułko­
wych Lermontowa jest Jego 
przyszły morderca. Martynow 
— ograniczony, prOr.ny pozer. 
Lermontow, który nienawi­
dził wszelkiej pozy, pokpiwał 
trochę z Martynowa. Fakt ten 
postanowili wykorzystać wro­
gowie Lermontowa S— przed­
stawiciele petersburskiej „eli­
ty", przebywający wówczas*w 
Piatigorsku. |oteż podszczuli 
oni Martynowa, aby „dał 
nauczkę zuchwałemu poecie". 
Martynow, ulegając ich pod­
szeptom, wyzwał Lermontowa 
na pojedynek i, zabił go...

W osobie Lermontowa kul­
tura i literatura rosyjska stra 
cila olbrzymi talent. Mimo, że 
Lermontow zginął w młodym 
wieku, pozostawił Wspaniałą 
spuściznę, która świadczy, że 
w sercu Lermontowa żyła glę 
boka wiara w potęgę kraju oj­
czystego, w jego świetlaną 
przyszłość. Wiara ta przepaja- 
ła csiłą jego twórczość poetyc­
ką, podnosiła poetę na duchu, 
w ciężkich chwilach dodawała 
mu siły do walki.

Cała poezi^Lermontowa — 
to potężny hymn na cześć si­
ły i śmiałej inicjatywy czło­
wieka, hymn opiewający pra 
wo do wolności 1 twórczej pra 
cy, a zarazem żarliwy protest 
i wyzwanie rzucone w twarz 
tym, którzy stoją na drodze 
człowieka do szczęścia.

Na-ody ZSRR, które wywal 
czyły wolność, czczą z piety­
zmem pamięć wielkiego poety 
rosyjskiego — piewcy wolno­
ści.

Zgłoszenia młodzieży' całego świata
na XI Akademickie Mistrzostwa w Berlinie

Postępowa młodzież całego 
świata intensywnie przygoto­
wuje się do III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój i XI Letnich Akademie 
kich Mistrzostw, w Berlinie.

Do Komitetu Organizacyjne 
go XI Mistrzostw napływają 
nieprzerwanie zgłoszenia.

AFRYKA ZACHODNIA %
21 studentów — sportowców 

z Nigerii, ze Złotego Wybrze- 
ża, z Gambii i innych okrę­
gów Brytyjskiej Afryki Za­
chodniej weźmie udział w XI 
Akademickich Mistrzostwach.

CZECHOSŁOWACJA
CSR zgłosiła dodatkowo mę 

ską i żeńską drużynę wioślar­
ską oraz drużynę tenisa stoło­
wego.

PAKISTAN
Studentów Pakistanu, któ­

rzy dotychczas nie brali u- 
działu w międzynarodowych 
zawodach akademickich repre 
zentować będą na XI Akade­
mickich 1 mistrzostwach lekko­
atleci, kolarze i tenisiści.

‘CYPR
Również Cypr po raz pierw 

szy reprezentowany będzie na 
Igrzyskach Akademickich. Stu 
denci Cypru wysyłają na XI 
Akademickie Mistrzostw-, 
trzech najlepszych swoich 
sportowców.

EKWADOR
Studentka Jaciuta Zendi- 

ford z Ekwadoru, która na o- 
statnich ogólnoamerykańskich 
zawodach sportowych zdoby­
ła mistrzostwo w skoku 
wzwyż zgłosiła swój udział 
w XI Akademickich Mistrzo­
stwach.

MEKSYK
Meksykańscy studenci zgło­

sili na zawody pływackie XI

Górnicy węgierscy wygrywają w Łodzi

Gryfińska Gwardia
pokonała Budowlanych z Upśan

W dniu święta Odrodzenia w Gry 
flnię został rozegrany mecz piłki 
nożnej o wejście do klasy woje­
wódzkiej pomiędzy Budowlanymi 
Lipiany a miejscowa Gwardia. Licz 
nie zgromadzona publiczność żywo 
oklaskiwała gwardzistów za len 
wspaniałą grę. Wynik 11:0 świadczy 
o bezapelacyjnej wyższości mlejsco 
wych. Na specjalne wyróżnienie za 
sługuje środkowy napastnik Szulc 
zdobywca 4-ch bramek. Pozostałe

Turniej szachowy 
w Sopocie

SOPOT. W XII rundzie pclbywają 
c:go się w Sopocie międzynarodo­
wego turnieju szachowego uzyska­
no następujące wyniki: Makarczyk 
(P) wygrał z Hermannem (NRD), 
Szabo (Węg) zc śliwą (P), Arłamow 
ski (P) z Balcarkiem (P). Gereben 
(Węg) z Sebestjencta (Węg).

Partie Popova (Bulg) z Platerem 
(P), Gadallńsklego (P) z Piejką 
(P), Kocha (NRD) z Neyklrchem 
(Bułg) 1 Trojanescu (Rum) ze 
Szllagylm ,(Węg) zostały przerwa­
ne.

Kwalifikacja turnieju po 12 run 
4z' (w nawiasach partie niedukoń 
czone):

1) Gereben 9 5 pkt„ 2) Szlify! 
8 piet., (2) 3) Sebestlen 7,5 pkt.,
4) Trojamscu 7 pkt., (2) 5) Popov 
6.5 pkt., (Z), 6) Makarczyk 6 pkt. 
(1). 7) Hermann 5) (2) pkt.. 8—9) 
śliwa 1 Plater po 5 pkt. (1), 10—11 
Szabo — Neyklrch po 4,5 pkt. (21, 
12—13) Ifoch I Arlamowskl po 4 
pkt. (2). 14) Ciejka 2,5 pk’t (2), 15) 
Gadallńskl 2.5 pkt. (1), 16) Balca­
rek 2 pkt. (Z).

W dniu wczorajszym zostały do­
kończone przerwane partie z 
10-tej 11-tcj 1 12-tej rundy.

Przed Zlotem
Rozpoczynający się 5 sierp­

nia III światowy Ziot Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie 

zmobilizował młodzież całego śwla 
ta do wytężonej pracy. Na całym 
śniecie — w krajach demokracji In 
dowej przy poparciu swych rzą­
dów, w krajach kapitalistycznych, 
mimo terroru ze strony władz rzą 
<1 owych — młodzi bojownicy o po­
kój z zapałem i cntuzjazmehi c«y 
nią ostatnie przygotowania, aby 
zlot ltypadł Jak najbardziej okaza­
le.

W wielkiej „olimpiadzie młodzie 
żowej“ jaką będą Xi Akademickie 
Mistrzostwa świata wezmą udział 
czołowi sportowcy kilkudziesięciu 
narodów. Na olbrzymim stadionie 
im. Waltera Ulhrichta w Berlinie, 
którego budowa, dzięki .ofiarn j 
pracy młodzieży Niemiecki ?j Rc- 
! ubliki Demokratyc nęj zost.nie u- 
k„ńczona w najbliż zych dniach, 
staną postępowi sportowcy paustw 
kapitalistycznych: Francji; Włoch 
Szwecji, Anglii, USA i inn„ oraz 
delegacje państw deiUGk.alyc, 115eh 
ze znanym! sportowcami Związku 
Radzieckiego na czele.

Postępowa młodzież krajów k pl 
talistycznych, wyrażająca mimo re 
presji re cyjnyćh rządów swą nie 
złomu? wolę udziału w Zlocie Po­
koju i Wolności jeszcze raz manile 
stuje swą gotowość do bezkompro­
misowej walki o pokój.

*We wszystkich kraj cli młodzi ro 
botnicy podejmują masowe zobo­
wiązania dla. uczczenia zlotu. Mło 
dzież krajów demokratjcznycn 
czcząc zlot podniesieniem wydajaoś 
ci pracy zwiększa s;łę gospodarczą 
swych krajów, wzmacnia obóz p*>- 
koiu.

W Polsce dla uczczenia zlotu 
ZMP-owcy wraz z młodzii źą nieżor 
ganłzowaną podejmują również cen 
iie zobowiązania produkcyjne, or­
ganizują sztafety pokoju, masowo 
zdobywają odznakę SPO. Czołowi 
nr i sportowcy, którzy dzięki swym 
wynikom i postawie godnej miana 
sp jrtowca Polski Ludowej, będą re 
prezentowali nasz naród w uroczy- 
j ciach zlotu i w igrzyskach spor 
towych pilnie trenują w halach, 
na pływalniach i bieżniach war­
szawskiej Akademii Wychowania Fi 
zyczncgo.

Wytężona praca młodych szęrmie 
rzy pokoju musi dać dobre wyniki. 
Zlot w Berlinie będzie wspaniałą 
manifestacją na rzecz pokoju, na 
rzecz solidarności między naroda­
mi w walce o trwały pokój na ca­
łym święcie.

bramki zdobyli: Mata,i i Krajew­
ski po 3, oraz Gruszka 1.

N tt
II. Weterla — Gryfino.

Lekkoatleci polscy 
wracają da kraiu
MOSKWA. 25 hm. wyjpch-Ha z 

Mo k y do kraju ekipa lekkoa­
tletów polskich, lctóra przebywała 
w ZSRR n zaproszenie Wszech- 
zwlązkowego Komitetu dl. Spraw 
Kultury Fizycznej 1 Sportu.

Ekipa Polska w czasie swego po 
bytu w Związku Radzieckim bra 
la udział w międzynarodowych za 
wodach ZSRR — Polska — Rumu 
nia oraz bawiła kilka diii w Le­
ningradzie.

Lekkoatletów polskich żegnali 
delegaci zrzeszeń sportowych oraz 
przedstawiciel Wszechzwiązkowe- 
go Komitetu dla Spraw KulŁut** 
Fizycznej 1 sportu*

Podajemy poniżej artykuł znanego powieśdopi- 
sarza i dramaturga radzieckiego, laureata Nagrody 
Stalinowskiej — Borysa Ławr^niew, autora sztuki 
pt. „Lermontow", która została włączona do reper­

tuaru teatrów moskiewskich.

to policzek wymierzony rosyj 
skim wielmożom, których Ler 
montow oskarża o rozpętanie 
nagonki przeciwko Puszkino­
wi, o zorganizowanie tego nik 
czemnego zabójstwa.

W warunkach despotyczne­
go reżimu Mikołaja I była to 
niesłychana śmiałość — było 
to jawne wystąpienie polity­
czne przeciwko kołom rządzą­
cym. Nie należy się więc dzi­
wić, że koła te uznały je za 
otwarte wezwanie do rewolu­
cji, za „bunt". •

Poeta został przeniesiony z 
gwardii do armii, co było o- 
czywiście degradacją. Cesarz 
i jego klika nie mogli się zde 
cydować na surowszą karę, 
obawiając się reakcji ^społe­
czeństwa, oburzonego do głę­
bi tragiczną śmiercią Puszki­
na. Od tej chwili jedąak Ler 
montow wciągnięty zostaje na 
listę ludzi politycznie niebez­
piecznych.

Lermontow zostaje odko­
menderowany na Kaukaz. Pi­
sze lam swe słynne poematy 
„Demon" i „Mcyri". W tym 
okresie styka się z zesłanym 
na Kaukaz dekabrystą, poetą 
Odojewskim i innym! uczest­
nikami powstanie. 1825 roku. 
Znajomość z przodującymi 
ludźmi Rosji wywarła poważ 
ny wpływ na kształtowanie 
się światopoglądu Lermonto­
wa. W sercu poety potęguje 
się nienawiść i pogarda wobec 
„wyższych sfer" — pustych, 
bezdusznych, zdemoralizowa­
nych. Rośnie i krzepnie mi­
łość do ludu rosyjskiego.

Po powrocie do Petersbur­
ga, Lermontow pisze powieść 
„Bohater naszych czasów", w 
której daje obraz współczesne 
go życia w Rosji. Na przykła 
dzie bohatera powieści — Pie 
czorina wykazuje, ze w wa- 
runkąch absolutyzmu carskie­
go utalentowane jednostki, 
nie mogąc znaleźć zastosowa­
nia dla swych zdolności — w 
działalności dla dobra społe­
czeństwa, skazane są na bez-

Analiza tegorocznych Pań* 
stwowych Nagród Teatral 

nych upoważnia do wysnucia 
wniosków, wskazujących na 
dalszy rozwój naszego teatru 
w kierunku realizmu socjali* 
stycznego, a tym samym na 
dalsze podnoszenie się jego 
poz.iomu ideowego. St.alo.się to 
możliwe dzięki niezwykle trosk 
liwej, nieznanej hi gdy przed, 
tern w Polsce, opiece, jaką o* 
tacza władza ludowa teatr i 
w ogóle sztukę.

Wśród odznaczonych nagro* 
dą I stopnia w dziale litera* 
tury i sztuki znajduje się Woj 
ciech Brydziński, w wieku hli* 
sko 75 lat, jeden z najwybit* 
niejszych aktorów starszego 
pokolenia. Brydziński został 
od7.naczony za całokształt pięk 
nej pracy artystycznej, ze spe 
cjalnym uwzględnieniem dzia* 
lalności scenicznej w Polsce 
Ludowej.

Wlkim sukcesem r.rty* 
stycznym Brydzińskiego sta* 
ło się odtworzenie przez 
niego roli prof. CzapHc* 
kiego W festiwalowej sztuce 
Jana Walewskiego „Tysiąc wa 
lecznych”, granej w Teatrze 
Narodowym w Warszawie. 
Prostą, wolną od efektów, glę* 
boko uczuciową grą Brydziń* 
ski odtworzył coraz bardziej 
u nas Yypową postać naukow* 
ca, związanego z twórczym wy 
siłkiem klasy robotniczej, na* 
ukowca oddanego budowie pod 
staw socjalizmu w Polsce.

Charakterystyczną cechą te* 
(mrocznych nagród teatralnym 
jest liczniejsze niż w r. ub. 
wyróżnianie zespołów. Gdy w 
r. ub. przyznano tylko jedną

nagrodę zespołową (Teatrowi 
Kameralnemu w Warszawie 
za przedstawienie „Sprawa 
Pawła Eszteraga”) to w r. b. 
przyznano 4 nagrody zespołd* 
we. Wskazuje to na dalsze 
podnoszenie się ogólnego po* 
ziomu przedstawień.

Nagrodą II stopnia wyróż* 
niono zaszczytnie zespoły war* 
szawskich teatrów: Kameral* 
nego za wystawienie „Grze* 
chu” Żeromskiego j Polskiego 
za wystawienie „Mądremu bia 
da’’ Gribojedowa.

Wśród laureatów tej* nagro* 
dy znajduje się jeden z Znaj* 
wybitniejszych aktorów sceny 
polskiej — Aleksander Zelwe* 
rowicz, odznaczony w ub. r. 
za całokształt pracy artystycz 
nej i pedagogicznej Nagrodą 
Państwową I stopnia. Ten me* 
zwykle żywotny i twórczy ar* 
tysta, liczący dziś 74 lata, 
podjął się opracowania w 
„Grzechu” wielkiej roli — 
Jaskrowicza. Kreacja ta stano 
wi nowe, ■wspaniałe osiągnlę* 
cie artystyczne Zelwerowicza.

Drugą nagrodę zespołową o* 
trzymał Teatr Tolski za przed 
stawienie „Mądremu biada”. 
Sztuka ta wzbogaca repertuar 
scen polskich o jedną z naj* 
wybitniejszych pozycji klasyki 
rosyjskiej. Zasługą inscenizato 
ra i reżysera Bronisława Dąb* 
rowskiego jest ńlaściwe wy* 
dobycie z utworu całej treści 
społecznej oraz pełna pietyzmu 
i pomysłów inscenizacja. Do 
przedstawienia tego Otto Axer 
opracował wysoce artystyczną, 
realistyczną i wierną histo* 
rycznie dekorację. Udało musie

stworzyć jedną, zamkniętą 
kompozycję pałacu Famusowa. 
która w Należności od biegu 
sztuki przesuwa się przy ot* 
wartej kurtynie na obrotowej 
scenie.

Nowością tegorocznych Na* 
gród Państwowych jest przy* 
znanie po raz pierwszy współ* 
nej nagrody zespołowej dra* 
maturgowi — Adamowi Tar* 
nowi i reżyserowi Teatru 
Współczesnego w Warszawie 
Erwinowi Axerowi za sztukę 
„Zwykła sprawa”.. Zasługą 
Axera jest nie tylko trafna 
interpretacja utworu i poważ* 
ne osiągnięcia w pracy nad ze* 
społem, ale i twórcza współ* 
praca z autorem.

Wyróżniono nagrodą pracę 
znakomicie rozwijającego się 
młodego zespołu Teatru Nowe* 
go w Łodzi, którv pod kierów, 
nictwem — odznaczonych obec 
nie — Kazimierza Dejmka i 
Janusza Warmińskiego osiąg* 
nął piękne wyniki w wysta* 
wianiu repertuaru współcześ* 
nego. Szczególnym sukcesem 
stało się wystawienie przez 
Warmińskiego jego sztuki 
„Zwycięstwo” oraz adaptacja 
sceniczna powieści Makarcnki 
„Poemat pedagogiczny”.

Tegoroczne nagrody toatrąl* 
no nie tylko oceniają ydotych* 
czasową pracę, ale staną się 
niewątpliwie bodźcem do dal* 
szego wysiłku i wskażą drogę, 
jaką winien kroczyć teatr poi* 
ski, aby stać się godnym mla* 
na teatru narodu socjalistycz* 
nego.

Aleksander Rowiński.

LZS WLel^owo 
wygrał z Daniem Książ! 21

Na boisku sportowym LZS
w 7-mą rocznicę Manii st i 

PKWN odbyły się imprezy sporto­
we. Miejscowy LZS roz. grał t w»- 
rzyskl mecz piłkarski że Spó’nią 
przy „Domu Książki" ze Szc? cjna. 
Po ładnej 1 ciekawej ąrz? zv ’.y 
U gospodarze w stosunku 2:1.

Po meczu odbyła się urocz I i. 
kademl i, którą zagaił pr o 
czący GRN Sowno om wląi 
Siągnlęcia 2-go roku Planu 6-’ a 
go i realizację zobowiązać: TI" •>- 
wyeh. Na zakończenie uroczy ' t 
odbyła się cześć artystyczna w któ­
rej wzięli udział członkowie chóru 
z? służby zdrowia przy sanato­
rium.

Rosołowlcz — Wielgowo

lit MIĘDZYNARODOWYM mec7.u piłkarskim re- 
prezentacja górników węgierskich pokonała dru­

żynę piłkarzy polskich, powołaną na obóz przed III Zlo­
tem Młodych Bojowników o Pokój w stosunku 2:1 (2:1). 

Na zdjęciu: piłkarze węgierscy przed spotkaniem.

Mistrzostw Tonatiu Gntiorre- 
za i swego najlepszego skocz­
ka Kapilla.

KOLUMBIA
Biegacz — długodystanso­

wiec Kolumbii Lebardo Mora 
weźmie udział w zawodach 
lekkoatletycznych podczas XI 
Akademickich Mistrzostw. Mo 
ra startować będzie w biegu 
na 1.500 m i 5.000 m.

INDIE ZACHODNIE
Oprócz zgłoszonych już lek­

koatletów. zachodnio-indyjscy 
studenci przyśla jeszcze do 
Berlina drużynę piłki nożnej.

CIIINY
Międzynarodowy Komitet 

Organizacyjny XI Akademic­
kich Mistrzostw otrzymał ofi­
cjalne zgłoszenie udziału Chiń 
sklej Republiki Ludowej w za 
wodach siatkówki i koszyków 
ki (w konkurencji męskiej i 
Żeńskiej).

NRD
Wśród lekkoatletów, którzy 

reprezentować będą NRD pod 
czas XI Akademickich Mi­
strzostw znajduje się wielu ro 
kordzistów kraju jak Schmo- 
linski. który weźmie udział w 
biegu na 110 m ppł., Donat w 
biegu na 1.500 m i Zypfert w 
biegu na 3.000 m z przeszko­
dami, Bcsfek w biegu na 
400 m, w trójskoku Fryster, 
Westwall w biegu na 100 m 
i Scholz w biegu na 400 m ppł. 
Zapewniony jest również u- 
dział najlepszego biegacza 
NRD Sudrosa w biegu na 
800 m.

W reprezentacji kobiecej wy 
suwają się na cz.oło znane lek 
koatletki Widerhold (rzut dy­
skiem) i Kekeritz, która nie- 
dAvno ustanowiła rekord 
NRD w biegu na 200 m.


